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W  poprzt Jnim  artykule *) wnka- 
zalem na kilka punktów stycznych 
itnici^cych pomiędzy nami a xru'  

p ą  konserwatystów wileń.k ch w 
zakresie stosunku do najważniej­
szych zagadnień i zjawrsfk naszego 
życia krajowego. Zkole w ypada 
rozważyć w jakich punktach nasze 
drogi odchylają rię od siebie lub 
krzyżują.

Byłoby rzeczą niezmiernie trud­
ną ustalić wyczerpująco program 
ideowy konserwatyzmu polskiego. 
Dzieli się on na kilka grup, z któ­
rych każda posiada swoje odrębne 
cechy, nawet bardzo wyraźni^ za­
akcentowane. Łączą się wszystkie 
te oalamy w Komitecie Z achow aw ­
czym, ■'-u,/ generis stałej komisj: po­
rozumiewawczej.

T a  duża rozpiętość poe 'ądów  i 
auwyknień psychicznych jest dodat­
nią cecha konserwatyzmu polskiego. 
Uzdrowienie życia politycznego w 
Polsce może nastąpić przedew »zy«t- 
kiem przez integrację rozmaitych 
drobnych grup w wieli e stronnictwa, 
opierające się na izerszych podsta­
wach deowych. Najbardziej odda­
lone sa od tego w Polsce grupy 
ludowe, najbliżej stoją gruoy kon­
serwatywne, z których wszystk’e, z 
wyjątkiem części b. stronnictwa 
chrześcijan ko-narodowego (Stroń- 
ski, Siefan Dąbrowski) przystąpiły 
do Bezp. Bloku W spółpracy z Rzą­
dem. Niemniej jednak  pomiędzy nic- 
k tóremi z tych grup linieją różnice 
tak  znaczne, że gd>byśn,y_ chcieli 
określić nasz stosunek do całości 
kons< rwalyzmu polskiego, nie m o­
glibyśmy teo;o uczynić w jednej for­
mule.

Konserwatyzm grupy „Czasu" 
jest umiarkowanym, ostrożnym, po­
siada sporo cech konserwatyzmu 
angielskiego, poddającego się prą­
dom epoki, nie dmuchającego z za- 
saay przec’wko wiatrowi. Jest on 
też cokolwiek starczy, gderliwy i 
bardzo nielubiący wsrelkich wstrząś­
nięć. Konserwatyzm „Siowi “ poc 
względem metod niewiele ma wspól­
nego z pojęciem konserwatyzmu, 
jako prądu pragnącego utrzymać to 
co jest i ham ow ać zbyt szybk' po­
stęp, unikać gwałtownych zmian. 
Przeciwnie, jest w swoich tenden­
cjach wybitnie radykalny, niemal 
rewolucyjny, nietylko chce rorwój 
s tcsunkcw  o: adzić na miejscu,  ̂f  
Biować, lecz cofnąć je wstecz, na- 
wróc.ć do przeszłości, widząc w niej 
najlepsze wzory dla kształtowan.a 
astrom państwowego i społecznego.

T e n  niepoham owany pełen tem ­
peram entu radykalizm konserw a­
tyzmu wileńskiego nastręcza naj­
większe trudności przy współdziała­
niu z nim—choćby w pewnym  za­
k r e s ie — aem okrati""  miejscowych. 
T a k  się bowiem złożyło, że akurat 
mj mamy do czynienia na miejscu 
z konserwatyzmem najbardziej agie- 
sywnym, skrajnym nietylko co do 
treści uwego programu, ale i co do 
metod działania. Ż ad n a  z grup kon­
serwatywnych ni« idzie tak daleko 
w swoich dążeniach wstecznych, jak 
grupa wileńska. Szczytem jej poli­
tycznego programu jest monarchja 
dziedziczna, n iew udom o naw et czy 
parlamentarna, program zaś społecz­
ny najwyraźniej się odzwiarciadla w 
zasadniczo negatywnym stosunku 
do wszelkiej przymusowej naDrawy 
ustroju rolnego.

W  każdym niemal artykule p- 
Cata aw a te zasadnicze punkty 
programu wileńskich konserwaty­
stów znajdują swó; wyraz.

T o  samo widzimy w artykule p 
St. M. p. t „Potrzeba zgody". I tu­
taj obE te punkty  zostały oczywiście 
wvsunięte, chociaż tylko sprawa 
reformy rolnej postawiona została 
w  formie ulllmatywne.,. A  więc

*) Patrz art. „To co zbliża" w Nr. 25 
' .'Kuriera Wileńakiefo" z dn. 30.1 1929 r.

„niech żyje monarchja" i „precz z 
reformą rolna"—wokoło tych dwóch 
haseł konserwatyzmu wileńskiego 
powinnaby się toczyć dyskusja. Mo­
żemy to uczynić sine ira et studio.

Swój stosunek do kwestji mo­
narchii wypowiadaliśmy kilkakrotnie. 
Naszem zdaniem, nie je„t to kwe- 
stjn ram a w sobie istotna. Gdyby 
Polsku była oddaw na królestw :m 
typu angielikiego lub włoskiego nie 
zajmowa byśmy się praw dopodob­
nie wogole tern zagadnieniem.

Inaczej spraw a wygląda, jeżeli 
jest postawiony postulat utworzenia 
monarchjf, jako przeciwstaw cni* 
istocie ufiiroju republikańskiego i 
parlamentarnego. T ak a  monarchja 
pcciq~a za sobę mnóstwo skutków 
ubocznych, przeważnie ujemnych, 
k tóre w rezultacie całe zagadnienie 
sprowadzaj na ich płaszczyznę. 
Nie bedę  w tej chw'li nad niemi 
dłużej się zastanawiał, aby nie od­
biegać od właściwego tematu.

Sądzę, że monarchi-tów odru­
chowych, uczuciowych jest w Pol­
sce niemało. U nas każdy malkon­
ten t  jest kom uniitą  albo monarchi 
stą, to znaczy zwolennikiem tego 
hasła, k tóre uważa zei najbardziej 
przeciwstawiające się tem u co jest 
wokoło M>ego, obaj oą^ą do zupę 
i ie sobie sprzecznych celów, ale 
obaj też oczekują osiącrnięcia icn 
drogą nie ewolu :ji, lecz rewolucji 
(groźne to słowo należy tu rozu­
mieć w sensie form.dnym). bu po­
ciąga nie tyle pozytywna treść gło­
szonego hasła, ile ego bojowa w 
stosunku do rzeczywistości, upro­
szczona do jednego—dwóch słów 
formułka.

Monarchizm p. Mackiewicza jest 
właściwie wiarą, a nie koncepcją 
polityczną. P. Mackiewicz wierzy, 
że skoro będzie w Polsce król, na­
s taną  w naszem życiu publicznem 
oraz w psychice obywateli pewne 
zmiany, pewne przeobrażenia, na­
dające państwu jakiś rozpęd, jakir 
przypływ i napór p c ‘itycznej tężyzny 

' i  ekspansji, a wszystko to podniesie 
s tanow:sko Pohk i  w Europie do 
m ocarstwowego znaczenia.

W e  współczesnem pokoleniu 
tkwi : ilne zmęczenie i zniechecenie 
do normalnej, żmudnej i powolnej 
ewolucji spo łtczeń  itw; tkwi w niem 
tęuknota do silnych ludzi, do dyk­
tatorów. Z ja w sk o  to oi wietlał w 
niezmiernie ciekcwem studjum 
prof. Wędkiewicz. Wi :lu przedsta­
wicielom tego pokolenia wydaje 
się, że w wielkim wyścigu narodów 
i państw , idąc naprzód drogą nor- 
T - ln e j  ewoluc* pozwolimy się wy­
przedzić, ubiec i u t ra ć m y  przodu­
jące stanowisko, jakie się nam  na­
leży. Szukają więc jakiegoś śroaka 
któryby po zastrzyknięciu go pol­
skiemu współzawodnikowi, wywołał 
w nim szczególny wybuch energji, 
jakiś n iepoham owany „c’/aw , ktć- 
ryby go zaprowadzi! do mety na 
czele innych.

Stanowisko to zawiera w sobie 
dużo niecierpliwości, tem peram entu  
. mistycyzmu, liczy na  obdarzone 
posłannictwem j sdnostki, a bardzo 
mało na zbiorowy wyriłek społecz­
ny. Mamy do czynienia z konserw a­
tyzmem, którego bardzo istotna ce­
ch* jest taki właśnie mistyczny 
monarchizm, oraz silna reakcja spo­
łeczna- Z.daię sobie doskonale spra 
wę, że w, Polsce dzi®icjszej dość 
łatwo jest „zrobić" monarchję. Niech 
duchowieństwo uderzy w dzwony 
na Tedeum laudamus. m ech wojsko 
stanie na  baczność, a  organizacje 
b. wojskowych wyjdą pochodem na 
ulicę — a  wszystko jest zrobione. 
Opozycja — P. 1 S., Wyzwolenie?
„Robotnik" będzie przez jakiś czat 
grzmiał, zapowiadając „gniew ludu" 
ale w... artykułach kJkudziesięciu 
działaczy, chłopsk ich spróbuje wzbu­
dzać niezadowolenie po cichych za­
kątkach wiejskich wszystko to —

Z państw ościennych.
L I T W  A.

.(emisrł Ir *  nrędzy ourhowisn- 
stwi irt a V-o!demarasem.

W  ostatnich tygodniach dało s,e 
na Litwie zeuważyć naprężenie 
stosunków między Woidemarasem 
a duchowieństwem litewskiem. W  
ostatniej chwdi, jak podaje , iiegod- 
nia" obie strony poszły na ustęp­
stwa, w wyniku czego dziekan Mi- 
ronae. k tó rigo  eni ilcopat odwoły­
wał ze stanowiska w M.nisterstwie 
Komunikach, pozostaji nadal na tern 
r tanow sku .

Bankiet n Woldemarasa.
i

Onegdaj wieczorem z okazji pod­
pisania ugody między Kwirynałem 
i W atykanem  jubileuszu Papieżu 
odbył się u W olden iarasr  wielki 
bankiet, w którym wzięl* udziel: 
nuncjusz papieski, wszyscy biskupi, 
członkowie gabinetu, korpus dyplo* 
m -tyczny i działacze społeczni.

E S T O N J A.  
Protokół nieudaną p n b j  odo­

sobnienia F.uirynji.
TALLIN, 13.11. (Pat.). Dziennik 

„Pawalcht" z dnia 12 lutego w ar­
tykule wstępnym pod tytułrm: „Pro • 
ba dojrzałości pań tw bałtyckich", 
stwierdza, żc projekt Litwinowa w 
swej pierwotnej formnie, przedsta­
wić ny sr nej tylko Polsce, m ał ną 
celu związanie dolski i uzyskanie 
wolnej ręki w cbec Rumunji i pa’ stw 
ościennych. Jednakże rozdzielenie 
tych państw nie powiodło się. P ro ­
tokół Law inow a m a pewne znacze­
nie moralne, jest jednak *'a nas 
przedewszystkiem dowodem na 
przyszłość, że potrafimy działać 
wspólnie, a zarazem skutecznie 
Zachowanie się Litwy było wog ile 
nielogiczne. Dyktatura istniejąca tam 
nie pozwoliła przejawiać cię ooj ak­
tywnym instynktom życiowym na­
rodu

Popierajcie Ligę Moiską 
i  R z e c z n ą !
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B. P.

Abram Polak
wielce jas iu io iny  prezes Wilefidklegn jiSwiązJU Kupców Żydowskich i Dy 
rek to r  Banku  Z ' i s z k ó w  Kupców i PrŁemyelowfów z m s r ł  dn ia  13 go lute 
go r. b. p rzeżyw szy lut 07. Wyprowadzenie zwłok z d .mu żałoby przy 
ul Ostrobramskie) N i 20 n r  cm entarz  żydowski nastąpi d . i j  o gocz. 11-ej 
rano, W zm ar łym  trac im y  nieoużatowanego dzia łacza  społecznego i dro­

giego tow arzysza  p racy

? Cześć J e g o  Pamięci!

4»3

. JWcński związek Kupców 2 "dov skich,
Zwinzek Prz> niklowców Leśnych w Wilnie,
Wileńskie Stowarzyszenie handlu, i Pizemysła.
Sąd Polubowny przy Związku Kuprów Ż''aowskicii.
Komitet Pomocy przy Zwąznu Kupców Żydowskich.
fank Zw ązków Kupców i Przemyslor/ców Ź dows ich w Wilnie.

; i

P ov  • o sslsnowanerri
«yF»ażei3iu mu iio£unr nieufność*.

W RBZAW A, 13.11 (Pat). Przewodniczący sejmowej komisji wojsko­
wej pos K ośc :a*kowski wystosował do członków tej komisji następujące 

. pin.no:
„Dowiedziawszy się z gazet, że na n eiegalnie odbytem, wbrew art. 

7j  regulaminu, posiedzeniu komisji wojsk., 20 członków komisji don.nK* 
się jej zwołat !a, celom wyrażenia rotum nieufność', zwołuję najbliższe 
po tedzenie kom<sji wojskowej na 20 bm., godz. 12  z następującym po­
rządkiem dziennym: w n iosek  o  w yrażen ie  v o tc m  nieufności dia p rze­
wodniczącego komisi t

W  związku z wystouowanem do członków Kom ji wojukowej pis-, 
mem pos. Kościałkowsk: na prośbę o dodatkow e wyjaśnienie jego stano­
wiska w tej sprawie, oświadczył, że nikt ze znających dokładnie regula­
min Sejmu i przebieg sprawy nie może mu czynić zarzutów o lekcewa* 
żenie woli Sejmu, gdyż żaden  z czynników miaroaamych-do mago o zwo­
łanie komisji nie zwracał się

: Nie otrzymał on ż ą d a r 'a  zwołania komisji ani od marszałka Sejmu, 
ani też cd  *więnszośc członków komisji.

(Jwaga PP Dyrektorzy Gimnazjum i Szkó* PowrzechnychI
0 d : diii& 13-go lutego t. b, den o usiruje się w k in ie  „ L Ć X “

■-i..- -
f i l r r  p .  t . NĘDZNICY

w g  powieści Wiktora HUGO.

(LES MISERABLES]

Dla, młodzieży dozwolone.
Wezyee .y  S i .  P P  D f re t to r z y ,  k tó rzy  Zfcbeą zamówić nzlpnne s e a r s y  d la  uczą ­

cej się m lod ‘ieży po cenach  znacznie  zniżonych, p ro ś m y  łaskawie zwrócić się do 
Dyrekcji od godr.  4-ej do 10-ej w ees. w kinie tei-trze „LUX*. 472
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nie na w ielebądźmy szczerzy 
się przyda.

Ani p. Niedziałkowski, ani p. 
Woźnicki — to nie są ludzie rewo­
lucji Nawet p. Dąbs^i nie zdoła 
zaaplikować praktycznie wypowie- 
dz:-inej k edy- przez Rodiczewa w 
Dumie rosyjskiej teorii, ze , słowo 
jest dźwignią, k tórą  m o in a  wstrzą­
snąć świat".

Zagadnienie  nie polega na  tem 
czy m ożna w Polcce „zrobić ' m o­
narchję, lecz jakie byłyby tego 
skutki. ,

Jest rzeczą dosyć t ru d ra  dać na 
to Dytanie wyczerpującą i um otywo­
w aną odpowiedź. P  Mackiewicz 
znacznie ją ułatwia, postulu;ąc w y­
raźnie dziedziczną monarchię. Spo­
dziewa się on, że monarchję w y­
tworzy w Polsce naMepsze warunki 
selekcji ludzi zdolnych do rząaze 
nia, mężów stanu o w ^lkiej ene 
gji, sile woli i szerokicn horyzi > 
tach, niezależnych od opinji publi­
cznej, k tóra nigdy nie wyrasta po­
nad  przeciętność i dlatego nie mo­
że być oparciem dla wielkich Doli" 
tycznych koncepcyj.

Jesteśmy wręcz przeciwnego zaa- 
nia. Opieram y je na analmie prze­
szłości polskie’, nv układ ie naszych 
stosunków społecznych, na wielo­
krotnie omawianych i stwierdzonych 
cechach charakteru polskiego.

Dziedziczność tronów mogła ist­
nieć tylko w epoce królów „z Bożej 
łasici". Jeżeli jeszcze istnieie, dziele 
się to przez siłę rnercji. Histor.a 
ostatnich Romanow'* w, Hohenzoller­
nów i Habsburgów daje zastrasza­
jące przykłady co do selekcji ludzi, 
rządzących państwem . Czytając pa­
miętniki »mężów stanu" z okresu 
w ybuchu wojny, nie chce się wprost 
wierzyć aby na czele rządów i poli­
tyki zagranicznej państw mogli znaj­
dować się ludzie tak  dalece do swej 
roli niedorosli, tak tępi, lekkomyślni, 
bez intePgencji i charakteru. Tacy  
ludzie jak hr. Beichtold w Austrji. 
kanclerz Michieli- w Niemczech.

lub Goremykiu w  Rosj* — to były 
figury wręcz komiczne. , one to rzą­
dziły, k.ody na polach bitew lały się 
potoki krwi ludzkie!, a ludno »ć w e­
w nątrz  państw  narażona była na 
na jcęższą  niedolę.

„W iern y ch  p o d d an y ch "  ODełgi- 
w ano p rzy tem  najbezcze ln ie j i n a j­
o rd y n arn ie j co do  is to tnych  p o w o ­
dów  celów  w ojny. T akt, że  ta 
wojna Dyla d la  P o lak ó w  tą , o k t - r ą  
m odlił się M ickiew icz w sw ej L itan ji, 
n ie  pow in ien  nam  zasłan iać  innego  
fak tu , teg o  m ianow icie, że ze s tan o ­
w iska tych  co  ją  w szczęli, by ła  o n a  
zu p e łn y m  ab su rd em

A ni je d e n  człow iek, a to jący  u  
s te ru  m onarch ji rozpoczyna jących  
w o jn ę  n ie  s tan ą ł n a  w ysokość: zadań , 
k tó re  się nag le  p rzed  nim  w v pcu 
i m erpniu roku  1914-gc sp ię trzy ły . 
W ytrzym ały  p ró b ę  ty lko d w a  czyn­
niki zbiorow e: w sp an ia ła  o rgan izacja  
n iem ieck a  i hero iczny  p o ten c ja ł o d ­
pornośc i f ra n ru sk :ej. W szystko  in n e  
zaw iodło , a  p rz eae w szy s tk  *sm za- 
w :odły  indyw idualności ludzki-: w m o- 
narch jach .

Niebezpieczeństwa wynikające z 
monarchizmu są w Polsce większe 
niż gdzieindziej. Dwór panującego 
był zawsze i jest przytułkiem dla 
rozmaitego rodzi iu „bezrobotnych", 
którym >cb nazw .ko, czyny—d o trę  
lub złe—ich przodków i t. p remi­
niscencje ni.e dają epau spo .ojnie. 
Ludzi tej kategorii est w Polsce 
szczególnie dużo. Niedawno czyta­
łem w prasie zagraniczne korespon­
dencję  z W arszawy, w której outor 
donosił, że m ennica państwowa 
sprowadza m aszynę do wyrzygania 
herbów na kamieniach, popyt bo ­
wiem na sygnety iest tu tak duży, 
że m ennica z h Upna tej maszyny 
spodziewa sie przysporzyć skarbowi 
poważny dochód.

P o s ia d am y  w  P o lsce  n iezm iern ie  
liczną k la sę  a rystok rac ji i w ielk iego  
z iem iań stw a o bardzo  niskim  n a c - 
gó ł poziom  e w yrob ien ia  p o lity c zn e ­

go. Republika daje możność kande- 
mu wybić się dzięki sw c:m kwalifi­
kacjom na pov ierzchnię życia pu­
blicznego. W  monarchii dziedzicz­
nej luazie z tej kiasy będę się czuli 
powołań* z „urodzen-a" do pełń enia 
funkcyj publicznych. * Nieodłącznym 
skutki :m musi być reakcja społecz­
na, zaostrzenie walki klasowej.

Żyjem y w okresie rządzenia pań ­
stwami przez silne indywidualności, 
k tóre do władzy i autorytetu doszły 
o własnych siłach. W tadzcy dzie- 
dziedziczn:, t a m  gdzie jeszcze ist­
nieją, odegrywają role figurantów w 
mniejszem faktycznem znaczeniu, 
niż Prezydenci Pepubiik. Nikt z 
tych faktycznych ayktatorów nie 
kwapi się jednak włożyć koronę na  
głowę, coby mógł bez trudu uczy­
nić. Dlaczego? Bo toby zupełnie sy­
tuacji nie zmieniło, a samego nowo- 
kreow anego  władzcę raczę skrępo­
wało.

Jesteśmy tego zdania, że prokla­
mowanie monarchii dziea^icznej w 
Europie dzisiaj nie miałoby żrdnycb  
widoków na  trwałość poza okresem 
życia założyciela nowej dynastji- 
Przytem odbiegliśmy psychicznie tak 
daleko od dekoracyj ' i scenarjusza 
królewskiego, i e  wznaw:ari« r go 
mieści w sobie pewien element ko­
miczny, który nieraz bywa niebez­
pieczny. Nie trzeba bowiem zapo­
minać o trafnem pow iedzeniu Napo­
leona: „Du sublime nu riuicule ii
n 'ya  qu'un pas*. Ale tc  są już ubocz­
ne szczegóły.

Jesteśmy przeciwnikami tezy p. 
Mackiev iczEi o monarchji dziedzicz­
nej z 2-ch zasadniczych powodów

1) ponieważ przyniosłaby ona z< 
sobą wzmożenie prądów reakcj* spo­
łecznej i politycznej;

2) ponieważ skomplikowałaby i 
utrudniła prawidłowe rozwiązania 
najwainiejszycn w ew nętrznych: ze w- 
nętrznych zugadn >eń p a t  itwowych.

Ti dis.

Itr. 37  (I3S2 )

dzilN polityczny.
'W  dniu wczorajszym adbyło się 

w Prezydjnra B ady Ministrów pod 
pnewodiiict*err .pr^in, Bartla ąo ie- 
dztma w sprawia Outfownictwa mie- 
szkanioweg., w którem wz ę!i udział 
m iędŁj inntm i min. C ucU w icz Mc- 
raczewski i  Stcładkowski. J e s t  to je ­
dno z Kolejnych posiedzeń w tej 
sp/awie, które się obecnie odbywają, 
w łonie iząau  j poświęcone są opra­
cowaniu wiotkiego planu kampanji 
bud -wianu* na nadchodzący ' okres 
wiostnny.

*

Według otrzym ai.ych wiadomo­
ści teiegrbficmych z Krakowa stau  
„i-to .la żęcia  Pana Prezydenta iui. 
Zwisłuckiego uległ pewnej poprawiaj 
nie n r  tylg jednak, by nie budziły 
się nadal pow atne  ob-wy.

*
^Gen. Górecni, k tóry  k.lka ty ­

godni teair zła -i ał nogę w Po- na- 
niu, powraca w najbliższą środę do 
Har-zbwy Na podTaw-a ostr/niej 
decyzji lekarzy, s ta r  jego zdrowia 
je s t  zup łnie zadawaluiający, tak tu  
już  w  tym tygodniu g tn .  Tórecki 
bęuzie inogi op„ścić I ó ż k o  w  leczni­
cy pozuońskiej.

»
Po«eł rumoński w r a r j ; ? w i e  p. 

Davila w dniu i wczorajszym złorył 
w hytę  ministrowi Sprąw ZEprsnicz- 
pych Zaleskjtmu, któremu przedsta­
wił spiawozdanie z a z tu  pedpisania 
protokółu dodatkowego Litwinowa. 
Poł. Dayiia w najbliższych dniach 
udaje nię do Bukaresztu, by tam 
złożyć rządowi rum uńskiem u relacją 
z odbytych narad z kierownikami 
polityki zagranicznej Sowietów w 
Moskwie.

*
J9 b. m. wdbędzie się positd7eni» 

rady Bantu Komunał egu z udziałem 
dyc. blrzeletkiego w .sprawie i  z- 
działu dla m iast koinuuainego fun­
duszu pożyczKi zapomugowej 

•
Dowódcą piechoty pierw-sz^J dy­

wizji Leg onow w Wilnie mi m w^ny 
został ‘ a j iy c b  zasowy dowódca 21
p. p. w Czijstiichi-wio płk. ótach.twicz 

•
Z ok .z ji  7 rocznicy koronacji Oj­

ca Świętego Piusa XI w  dniu 12 -go 
b. m. a. L. magr. Marmaggi, nun­
cjusz apostoLki, przyjmował ży< że­
nią od licznych przedstawicieli rzą- 
a.ij aucbownń.twrL i społeczeństwa. 
Yi imieniu Prezydenta; Rzeczypos- 
pol tej p  zybył oo nuncja tu ry  szef 
Kanoclaru < w l n e j  p. Idsiew im , mi­
nistrowie: Zuleshi, owdalskt, Ntesu- 
bytowskt, marszałek Senatu Szym ań­
ski, wicem. rsz. Czetwt. tyń-ki, szef 
b iura Prezydjum Rady Ai.nistrów p. 
Rodich-Laskowski, Jiczii’ przeusiaw;- 
ciele M S Z. i M W. R. i 0 .  P., 
przeds awicitie Jcorpusu dyplomaiy- 
eznego z ambasadorem Fi uncji - n» 
€zttle, oraz wieie osób pryw atnych

ImrauuoiL Białorosmói dr 
Lgi lurńJón.

J a k  podaje, prasa berlińska p rzy­
wódcy społeczeństw* białoruskiego 
w Polsce noszą ,-ię z zamiarem zło- 
żei ia w Lidze Narodów m em oran­
dum w sp rtw ie  położenia mniejszo­
ści białoruskiej w  Poisoe. -

Kron:ka telegraficzna.
~  Pociąg pośpieszny 3tr I ir -S tu tgard  

w paci na  e x p r e s s  B e r l i n - M u n a c h j u n  n a  
<*’v o 'c u  C hem niU  . J e d n a  o s o b a  ' o ń a ł a  za­
bita, 3  o s o b y  c i ę ż k o  r a n n e ,  zaś 13 o s ó b  lżej.

=  Pociąg pośpieszny, k tó r y  o d j e c h a ł  z  
w 'e d e c s k i e y o  d w e r c u  z a c h o d n i e g o ,  n a j e c h a ł  
na s t a c j i  T u l l n e r b a c h  i r e s s b a u m  na  inny 
p o c i ą g  p o ś p i e s m y ,  s k u t k i e m  c z e q o  j e d e n  z 
p a s a ż e r ó w  z o s t a ł  c ię ż k t  r a n r s y ,  z a ś  20 lekKO.

— Rezultsł i wyn irów „ o  rad gminnych 
w Bulgaiji,  „tóre odbyty si<j w 65 miastach  
z ogólnej liczby 93, stwierdza, że lista rzą­
dowe uzyskau  66_ I poi proc., czyli o  2 i 
p ó*  proc ,  więcej niż przy wyborach w 
roku 1926.

=  fcóui motorowa p r z e w r ó c i ła  s i e  , w  
O r a n ie ,  p r z y c a e r ń  5  o s ó b  u t o n ę ł o

=  Pewien i-i^pektor policji w Paryżt w 
przy j trp .e  szalu  da ł szereg strzaiów do  
sinoic1, kolegów, ran iąc  trzech policjantów, 
w tej liczbie jednego  ciężko.

* : P*ii8taAcy meksykańscy podłożyli 
nabćj dynamitowy pod pociąg p .saz e rsK l, 
pom iędzy m ias t rm l Copradija i Carmeiita. 
M esiynista  poc:ągu został zabity, a  mecha- 
nik i kilku Dasaże ów odniosło  ciężkie rany 

=  Pocigo pafażnrekl, który opuścił Bia- 
logród wczoraj udając  się d o  Zagrzebia, 
tderzył s:ę wczoraj rano  w pobliżu stacji 
Eatenica z pociągiem służbowym . 1 Rannycn 
zostało  około 30 osób. S ta r  kilku o*,ób 
jest bardzo poważny.
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Ż Y C IE  GOSPODARCZE. z«,iejPobki, s e j m  I S E N A T .
P^oblemal elsportu dcewna

W  Z *  $ s  * f l .  *?■
Podług p row izorycznych  obli- ’ »op-.trywanie ryr.ku wewnętrznego 

czeń, w artc ić  sowieckiego eksportu 1 ra.pjon^ zacK  eksportu, 
drewna w 1928 r. osiągnęła -unie Na obecny stan i znaczen,e tej 
Ć 100 mil}, rb S a n o w i  to zaledwie riezm iem te ważne] gałęzi gospr.dar- 
ok. 60°/# ksportu drzewnego Rosji *twa narodowego Sowietów wska- 
prz jdwojennej, k tóra  w 1913 roku, następujące dane cyfrowe: ro-
Wprawdzie specjalnie pod tym wzglę- ' " y # M wna wynosi w Z, 
dem  pomyślnym, wywioała drewns S.R.R. c-a 25 .238 tys. m podczas 
za 163 miljo. rb. e|k-por: '925 tys m w 1925 r ,

„  . . . . .  i i -  3.310 tys. m w 1926 r., oraz 4.116
Problem racjonalizacji produkcji w jgp7 r^ CZy',i w najpomyślniejszym 

i eksportu < rewna, zaiue  ̂ ywany roku niewiele ponad l l/20|o p-rzyro- 
przez czynniki t icjaluc Z. S. R. R. 8tu Qazefa „Ekonomiczeskaja £iżń"’ 
przez dłuższy cz<*s, onecnie zwroc.. w j\jr> 264 z r. ub. podaje zestawle- 
już na sieb le należytą uwagę, wobec nie Cyfrov/e eksportu drewna z róż- 
czego nn.eży >ę liczyć w najo ż- nyCh krajów, w którem jaskrawo 
szych latacl z in i . e n s y k a n a p a -  UWypuklone jest upośledzenie naj- 
nją, mającą n i  ce n powiększenie większego producenta  drewna, ja- 
rocznej produki.ji drewna, .epsze Sowi it"

Rok

1925
1926 
192’

Ogólny 
eksport drzewny 
tys. °/o tys.m * •/« 

29 550 1r0  3.525 13.3
29 255 100 3 310 11.3
J6.566 100 4.116 11.2

Z. S. R. R- Finlandja Szwecja

tys. ni1 ®/» tys.m 1 ®/fl
8.560 29 9 5 695 19 0
0.925 30 5 5 ‘50 17.5

10 525 29 0 5.910 161

Polska Czechuslowacja

tys.m3 •/» tys. m1 ®/« 
5 410 19 3 5.910 204
8 250 ^8 2 3.720 12 6

10.700 30.G 5.315 13 7

Z  powyższego zestawienia wy- le nie nroduku.ą  narzędzi, potrzeb 
nika, że najpoważniejszy producent nych dla gospodarstwa leśnego. I 
d rew a na kontynencie europejsko- tu również cyfry wykazują ogromne 
azjatyckim, jakim jest Z. O. R. R., upośledzenie przemysłu drzewnego 
partycypuje w rocznym eksporcie w porównaniu np, z naftowym, A 
wspomnianych 5 państw w wyso- więc, import tych przedmiotów dla 
kości zaledwie około I 1 proc., przy- przemysłu naftowego wyniósł w łą­
czem udział jego stale, chc ć po woli, tach 19z5/26. 1926/27 oraz 1927/26
spada w stosunku do udziału in- 61'3 -mljn. rb„ podczas gdy d 'a  prze- 
nych 4 państw eksportujących E- mysłu drzewnego tylko 7*7 milj. rb 
konomiści sowieccy obliczają, że Z e  względu na braki, o których 
Polska eksportuje rocznie około >yła mowa, na przemysł drzewny 
51 proc. przyrostu. Finlandja 24.5 Sowietów ma być w najbliższym 
proc. Szwecja 12 proc. W porów- czasie : zwrócona specjalna uw agi 
-aaniu do tego cyfra 1.632 proc. czynników kierownii zych, przyczem 
stanowiąca stosunek eksportu so- za podstawowe rzeczy uważa się 
wieckiego do rocznego przyrostu w obfitsze zaopatrzenie jego w kapi- 
5927 r-, jest minimalna, zwłaszcza o tał inwe-tycyjny , obrotowy oraz 
ile się zważy, że zaopatrzenie we- p-zeprowa izen! i, dzięki w ększemu 
wnę*rznego rynku sowieckiego jest dopływowi -apitałów inwestycyj- 
więcej niż niedostateczne. Należy nych, niezbędnej racjonalizao.i tar- 
bo wiem zaznaczyć, że wielkie bra- taków, z których większość pracuje 
k i  w dziedzinie komunikacji oraz w na  zasadach zgoła n e nowoczes- 
spcsob.e eksploatacji bogactw Ieś- nycn i sposobami z p"xed stu lat. 
nych uniemożliwiają planowe zao- O dpow iednia waga ma być również 
patrzenie rynku, doprowadzają do przywiązał.a Jo  rozbudowy chomicz- 
wytrzebienia lasów w okolicach, n t j  przeróbki drewna, dotychczas 
bardziej dostęonych, podczas gdy mało znanej aa terenie Z . S. R. R 
okolice, bardziej oddalone, są czę- P- i O, Wr 3/29. 
sto b. mało eksploatowane. W obec
tego ni. dziwnego, obeer. i już KRCNłKA SKARBOW A, 
obliczają np , że w 1929 r. pobyt na
drewno dla rynku wewnętrznego — W ym ia r  pod; :ku dochodo- 
przewyższy podaż o J i pół ao  2 wego. Wil. Izba Skarbowa otrzy- 
milj. W •. mała instrukcję w sprawLe wymiaru

Można więc stw erdzió , że prze- podatku obrotowego na r. 28. In- 
mysł drzewny wykazuje w Rosji strukcja ta po za uproszczeniem 
sowieckiej ogromnie dużo nieuoma- dotychczasowego systemu 1 przewi- 
gań. Przyczyn jest bardzo wiele, a duje m. in. ulgi dla hurtowników 
przedewszy stk:em—najbardz ej pry- nie prowadzących księgi handlowe, 
mitywne urządzenie tartaków, po- Ścisłe wskazówki wyjaśniają komu 
sługiwanie się przestarzałemu narzę- te ulgi należy przyznawać 
dziarm, brak środków komunikacji O m awianą instrukcję tut. sfery
oraz kompletne zaniedbanie i upo- handlowe przyjęły z wielką życzli- 
śledzenie przemysłu drzewnego pod wością. (x) 
względem dopływu kapitałów. 'j-------------

w Br  «•*>• « " » « » ■ « P  u. u. k s
drzew ny je s t  je d n ą  z n a jb a rd z ie j  WALUTY I DEWIZY:
rentownych gałęzi g o s p o d a r s t w a  l a -  Holandja . . 357,24—356,34
rodow ego Sowietów. Należycie ilu- Kopenhaga 2371 237.51

Londvn . ”  43 291/ __43 19struje to pc '^wnan.-e jej n p. z pr< Mowyyyork ; . / ś , 9^8588
d u k c i ą  n a f t y ;  w K ł a d y  r i p i t a ł o w c  w  p ar.p . . . .  34 63 '/ ,  - - 34.73
p r z e m y ś l e  d r z e w n y m  w  l a t a c h  19 2 5 —  Siwajcaria . . . 171,54— 171,11
26 s t a n o w i ł y  w  s t o s u n k u  d o  c a ł o r c i  Marka niem iecka . . . .  211,61
k a p i t a ł ó w ,  z a a n g a ż o w a n y c h  w  c a -  Papiery procemowe: Pożyczka ii.westy-

_ _  I-i n r „ .  n o d i  r n s  cyjna 09,25 — l t 9 Premjowc dolarowal y m  p r z e .  iy » ie ,  2 I p . o c .  p o c  c z a s  K ,3>50_ 104 5% R onw csyjna  67. 5 % f ule­
g ł y  d l a  p r z e m y c i u  n a f t o  ^ rag o  w y n o -  j0 ^ a 59. 10 '^koiejowa i02,50 8 % L  Z.
s i ł  t e n  s a m  s t o s u n e k  if  5 p r o c .  j e d -  Banku Gospodarstwa Krajowego i Banku 
n o c z e ś n i e  w a r t o ś ć  p r o d u k c j i  p r z e -  Rolr.ego, oclioacie Banku Gospodarstwa
m- u u  drzew n eg o  s tanow iła  w tym Krajowego 94 Te sa m e  7%  m  8%L.Z.T.K. 
“  '  , , . /  Pizerr.yslu PolsKiego 89. 4'/,94 ziemskiesamym t za s ie ^  3 * p r o c ,  za natto- 49„ .49fip 8%wsrsz. 70—6975. 
w eg o  tylko 4*7 p r o c .  ca łkow ite j war- Ttkcje: Bank Dyskontowy. 138 Polski
t o ś c i  DrodukCM przem ysłow ej. W s z e l -  ^72. Związku -póltk  Zarobkowych 85. Ki-
k ie  in w e s tv c ie  i do p ły w  k a p ita łó w  Jew.KI 96 Spiess 250 Cukier 38 - 37,50—38. in w e s ty c je  i a o p iy w  i sp ita io w  Fjrfey No&. 2 ,_  ,Q -Q L(Jp0f 3fi 3stro.
w przem y.le  drzewpym m a j ą  się — wil»„ i 03 - l v 3 ,5 0  Rudzki 45,40. . ar.-.ho-
według zdania ekonomistów sowiec- wice 33,
k ich—ogromnie opłacać.

Aktualnem zagadnieniem staje
się przeto import narzedz. maszyn. *  r: M  f> f  I  l> 7 -1  '3  1
służących dla przemysłu drzewnego Mi 1 1  D  VJ ł — 1 1  I *
Import tdn jest tern niezbędniejszy, a r t y s t a  - f o t o g r a f
że rosyjskie fabryki prawie lub wca- jjgwioński 8, t.uron #t, prxyj«ujo od g.di. <>-»

Zctrocib 4 uiunteró* *  Pozaania.

PO ZNA Ń, 13.11 (F t). Wczorai
nastąpił tu przed południem wy 
buch gazu świetlnego w suterenach 
domu akademickiego, poł< ionego 
przy ul. Słowackiego W ybuch na* 
stąpi1 w czasie naprawiania zamar* 
zniętych przewodów gazowych. 
V skutek tego w ypadku 4 monterzy 
gazov’i ~ doznali zatrucia i od r t  iii 
l&rty, a jeden z nich po przewiezie^ 
niu do szpitala zakończył życie.

W rocznicę przejścia Il-cj Brygady 
Lfgj. przez fr^nt austrjackt.

W A R SZA W A , i3.11 (Pat). Dnia 
15 b. m. o godz. 10 rano zostanie 
odp raw ien i  w kościele garnizono­
wym w \  'arszawie nabożeństwo na 
pamiątkę przejścia drugiej brygad]' 
Legjonów przez ' front ąuatrjacki. 
Wieczorem tego dnia o goóz. 5 2 w 
kasynie Sztabu Głównego (plac M ar­
szałka Piłsudskiego 1), odbędeie się 
zebranie towarzyskie wspólna ko­
lacja, na które zaprarza się wszyst­
kich oficerów byłej drugiej brygady 
i byłego drugiego pułku Legjonów, 
oraz kolegów sympatyków. Zgło* 
szenia na udział w zebraniu towa- 
rzyskiem przyjmuje do dnia 14 bm. 
mir. Kułakowski M aijan •— SztaL 
Cłówny, oddz. 4.

Węgiel w dredzs do Wtrszawy.s
Rząd przedcięwaiął izereg rady ' 

kalnych środków w celu zaopatrze­
nia ludności w węgiel. Przedewszyst- 
kiem w ęc zostały wydane zarzą­
dzenia, aby zawrócić wszystkie tran­
sporty węgla zagraniczne, skierowane 
na Gdańsk i Gdynię. Zkolei pole­
cono wzmocnienie transport/  w w ę­
gla w kierunku stolicy. W dniu 13 
bm należy ocze’ iwać przybycia do 
W arszawy dwćch wielkich po 40 
wagonow pociągów z węglzm, które 
iuż szczęśliwie wydostały się z te­
renów  zagłębi węglowych i w dn. 
12 b. m nadeazly .do Piotrokowa. 
Jeaen  z tych pociągów zostanie 
przekazany Wydz:alowi ź iopatry- 
wania, drugi zaś oddany do dyspo­
zycji prywatnym dostawcom węgla.

Wreszcie M. S W. poleciło wo­
jewodom roztoczyć kontrolę nad 
przychodzącemi do poszczegói łych 
województw transportami węgla - 
sprawiedliwy jego podział bez wzglę­
du na prawa odbiorc w, do których 
wę 1 sl był skierowany.

Prezydent Łotwy w odpowi*«łzi 
na teityram h Id mnie y TuW. 

P o M o  Łutew.s lego. -•

Przewodniczący- zebrania organi­
zacyjnego T-wa Polsko-Łotewskie­
go. które odbyło się w dn. 6 b m. 
w Warszawie, sen Kamieniecki o- 
trzymał w odpowiedni na przesłany 
w imieniu zebranych prezydentom i 
republik łotewskie: p. Zemgalsowi 
telegram Hołdowniczy, odpowiedz 
tieśc* następującej.

„Wzruszony jerdeeznem i słowa­
mi, skierowanemi do mnie przez 
T-wo F olsko-ŁotewbhL z okazji ze­
brania organizacyjnego, proszę W a ­
szą Eusc. 10 przyjęcie i przekazanie 
członkom T-w a w r“ Z ze szczerem 
podziękowaniem i, pozdrowieniem 
mSich najlepszych życzeń, aby p ę- 
kny cel, jaki T-wo sobie postaw-ło. 
został całkowicie osiągnięty.

(—) Zetngai*, 
p re zy d en t Ł o tw y " .

(T f l ęd w b v u £ o  kortsp^ndenta z  W arszaw y)*
  ł f
Z n a m ^ n n y  f j ł o s  p ^ G i s i a ^ c t i e S a  

nibimecltoj ości
Na wczorajszem posiedzeniu sej­

mowej komisji spraw zagranicznych 
odbyła s.{ w dalszym ciągu dysku­
sja nad expose min. Zaleskiego, 
wygłoszonem w komisji 15 styczni 

> r. b.
Niezmiernie ciekawe, charakte­

rystyczne . ważkie w cnwili obec­
nej przemó wienie wygłońł pos 
Will. Przemówienie to zamieszczamy 
oddzielnie, tutaj zaś chcemy pod­
kreślić fakt, iż przedstawiciel Nie­
mieckiego Klubu Mieszczańskiego 
w Sejmie wygłosił mowę, która by- 
sa po raz pierwszy w murach Sejmu 
trze i  vym głosem obywatelu pol- 
skiegc narodowości r.iemieck.ej. Był 
to głos rozumny, który w pełni 
odzwierciedlił ten stan rzeczy, jaki 
pow:n ‘en istnieć wśród Poluków, 
zamieszkujących , Rzeszę niemiecką 
i Niemców, obywateli Dolskich, za- 
miejzkujących, Rzeczpospolitą.

Przemówienie pos. Willa wj’war- 
o też duże, bardzo dodatnie wra­

żenie zarówno w kołach parlamen­
tarnych, ak 1 politycznych i można 
przypuszczać, że ten trzeźwy głos 
znajdzie szerok oddźwięk nietylko 
wśród mniejszości niemieckiej, ale 
vTśród wszystkich mn ej szóści, za- 
mieszkująch ziem.e poiskii

Przemówień/) pos, V/illa.

N astępn:e zabrał głos poseł nie­
miecki Will. Mówca doraazał zarzu­
cić pogląd, jakoby sprawy m riejszo- 
śc. były wyłącznie kwestjami w e­
wnętrznej polityki, gdyż wielka woj­
na przekri śliła taką zasadę  i dziś 
sprawa mniejszości narodowych 
stała się kwestją polityk m ędzyna- 
rodowej. W  realizacji haseł lewicy 
mówca widzi możliwość urzeczy­
wistnienia wielkich haseł wieszczów 
polskich. W  tym kierunku w..ina 
posuwać się polska polityka zagra­
niczna. a n* tej drodze niektóre 
drobne szczegóły wydają mu s ę 
już pomyślnemi krokami. Jednakże 
p. minister, zdaniem posła Willa, 
niesłuszn.e wi' zi po stronie niemiec­
kiej potrzebę jakiejś nienawiści 
Yi stosunku do Polski.

M. wca dowodzi, że historja nie­
miecka r  raz literatura nastręcza cały 
szereg dowedow. że Niemcy potra­
fiły odnosić cię do Polski ze szcze­
rością braterskiego uczucia. Mówca 
nie zaprzecza, że istnieje Drang 
nach O sten, ale », przypomina, że 
i inne narody ' mają tendencję do 
rozszerzenia swych obszarów i przy­
tacza tu szereg fak*św, jak zagar­
nięcie Alzaci i Lotaryngji przez 

rancję w XVII stuleciu, jak wyprawę 
polską na Moskwę, a ostatnio wy­
praw ę polską na Kijów. Psycholo^ 
giczna formuła o nienawiści nie wy­
starcza, zdaniem posła Willa, dla 
wytłumaczenia tych zjawisk.

Mówca zapytuje,, dlaczego za 
dawne grzechy prusk.ch władców 
absolutystycznych uta odpowiadać 
cały r a ró d  niemiecki, mają pokuto­
wać niemieccy obywatele Polski, 

której histotja dowodzi- żc 1 odzna* 
cze.i się zawsze w,ernościa- Niemcy 
w Polsce są dziś bardzo dobrym 
gatunkiem Polaka—obywatela z tą 
tylko lóżnicą, że ioż nie chcą się 
dobrowolni i wynaradawiać P ra ­
gną oni naśladować Polaków—oby­
wateli niemieckich, którzy zacho­
wują swój lojalny stosunek do Rze­
szy niemieckiej oraz wierność dla 
polskiej kultury, j a k  tamci ślubują 
wierność Rzeszy niemieckiej oraz 
kulturze polskiej, tak my ślubujemy 
wierność Rzeczypospolitej PoUicicj 
oraz kulturze niemieckie’

To t t ż  Doli mówcę zarzut nielo­
jalne ci w stosunku dc Niemców, 
boli go zarzut p. ministra, że za­
gadnienie mniejszo ści . jest ważną 
przeszkodą na drodze do porozu­
mienia polsko-niemieckiego. Chce­
my b; ć łącznikiem, a nie przesz­
kodą. P-zechodząc do- omówienia 
warunków bytu Hiemców—obyw ir 
te 1 pclskich, mówca dowodzi, że 
przytoczone przez posła Loewen- 
herza w dyskusji cyfry szkół mniej­
sze ci niemieckich w PoUce nie są 
prawdziwą ilustracją tych stosun­
ków, że szkolnictwo niemieckie llo- 
•ciowo iię kurczy i przeważa typ 
szkół utrakwistycznych, w których 
oprócz języka polskiego wykłada 
się po polsku także historja i geo­
grafię. Z  drugiej strony, zdan ;m 
mówcy, tendencja  wynaradawiania 
Polaków w Niemczech nie jest tak 
silna, jak się to w Polsce przed­
stawia

Nowy popis Woldemarasa.
W zwiąiKU z podpisan iem  proiokólu Li- 

tu inow a przez Po skę, Rumunię oraz Łotwę 
I E ronję, w o ldem aras  udzielił przedstawi­
cielowi .Rlqasche Rundschau* wywiadu na 
tem at ro l i  P o I s k I  i Litwy w  akcie mosniew- 
sklm, oraz najaliższych posunięć polityki li­
tewskiej.

Wywody W oldemarasa, które poniżej 
przytaczamy są  t t g u  rodzaju, że nie  w .m a-  
p «jq z naszej strony żadnych komentarzy. 
Niech więc mówią sam e  za siebie. . (Red.)

Na zapytanie dziennikarza nie- 
njeckiwgo, dlaczego wys $ uije prze­
ciwko w polnemu podp saniu pr t<>- 
kółu moskiąwskiego prze7, wszystkie 
państwa za nteresowane, odpowie­
dz ał ^ o l d e n a l t  Litwa dą­
żyła do jaunajszybszege T̂rpr wadze­
nia rr życie paktu Ko loga. na wscho­

dzie Europy i że dlatego wyraziła 
n tycam ast swa gotowość do wzię­
cia udziału w protokóle. Pąnieważ 
Li wa m.ała wazelKie p wody do 
przypuszczenia, że Polska została 
przez propozycję moskiewską niemi 
je zaskoczona i że będzie siq staiała 
wykręcić od udzhłu w protokóle 
moskiewskim, więc oświadczyć, by 
tym proDom przeciw iz a'ać, że nie­
ma zamiaru wziąć bezpośredniego u- 
działu w przygotowaniach do proto 
kó u, lecz że przystąpi do niego po 
podpi-amu protokółu piz^z Polską i 
Sowiety. Zmniejszając w ten sposób 
liczbę uczestn ków protokółu do 
dwóch państw, chciała Litwa skon­

centrować Uwagę świata ha zacho­
wa-ie  się tych dwóch parla-rówt 
Polski i Rosji. Op ścz tego chcieła 
Litw < przer odmowę w:<póineuo p, d- 
pitania proto ó<u bnifmo IIwić Polsce 
m s-ę p o «aule w stosunku do Rosji, 
jako państwa przcaująccgo nad Bał­
ty* iem.

Na zapytanie jak sobie Wolde- 
maras prz dstawia dalszy rozwój 
stosunku Litwy do Polski i czy jest  
ziania, że ustanowiona przez Ligę 
Narodów komisja dla zbadania pol­
sko litewsk ego konfliktu komunika- 
cy ,nc,S0 * mogła uznać istnie­
jący stan rzeczy za zgodny z pra­
wem mię izynarodowem, odpowie­
dział Woldemaras, że komisja ko- 
munikacylna Ligi Narodów bynaj­
mniej nie ma o tern roz^rzyg/ć.czy  
komunikacja między Lt wą  i Polską 
jest  pożądana, a iy ko o ie m /  czy  
Litwa prZ'Z niedopuszczenie ao tej 
komunikacji narn.'Zyła postanowię 
ma prawa międzynarodowego. L t- 
wa jest zdania, że tego nie uczyni­
ła i jest przekonała o tern, że i Li­
ga Narodów nie będzie mogła do ść 
do innego sądu Berlińska konwen­
cja komunikacyjna nie wiąże miano­
wicie państw, powstałych po woj­
nie. Dlatego te* każde z tycń państw 
nowopow-tałych ma swobodę decy­
zji co do tego, jakie drogi komuni 
kacyjne, prowadzące przez jego te. 
reny zamierza zostaw ć otwarte. U- 
międ yn rod wienif linji kolejowej 
W Ino—Libawa jest d>a i-i’wy z poli­
tycznych w ględów nie do przyjęcia, 
gdyż międzynarodowy zarząd tej Jf. 
nji mógłby dojść do skutKu jedynie 
po ustaleniu praw suwerennycfl nad 
terenami, prz-z które linja ta prze­
chodzi. Tern samem, zostałoby za­
tem stwierdzone, źe częśc wil ńska 
tej kolei biegnie przez terytorjuna 
Polski, na co Litwa nigdy s e zgo­
dzić nie m że. Umiędzynarodowie­
nie tej linji kolejowej b-łoby więc 
możliwe tylko wtedy, gdyby Polska 
zrezygnowała ze swych praw suwe- 
rennyca na terylorjinn i ‘tewsk em. 
Zresztą, zdaniom Woidemarasa, de­
cyzja k om isj . ' komunikacyjnej nie 
zapadnie przed rokiem 1930, do to­
go terminu Liga Naronów mż me bę­
dzie miaia oowodów zajmować s ę li- 
tfwsko-pulskim problam^tn ^omuniita- 
cyjnym. 0  Red).

Zanytany o polityczne znacienift 
litewsko niemieckiego traktatu han­
dlowego, Woldemaras ograniczył s.ę 
do lakonicznej odpowiedzi, żs trak­
tat ten beziygięJnie ma polityczne, 
znaczenie, jak każdy inny t r a k t a t  
gospodarczy.

Na ostatnie pytam*, dotyczące 
obecnej sutuacji mie Izynarodowej 
Litwy, wyraził się Woldemaras, że 
Litwa w ostatnich czasach zyskała 
na pres;iżuf ponieważ świat się prze­
konał, ze sprawa przynależności te- 
rytorjum wileńskiego jesz ze me jest  
aefm tywnie zdecydowfcana oraz po­
nieważ świat również uzna.1, ze ta 
sprawa interesuję poza Litwą t  kżo 
i wielkich rąsiadów Litwy, hbemcy 
i Rosię, które przy jej rozstrzygnię­
ciu przez Radę Ambasadorów ni« 
mogły swej o pi nji wyrazić.
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Wf cii pism
.L is ty  PaUKie z dalekiej,* Y'achoaa Azii*

i .Biuletyn Handlowo-Przemysłowy" w Jiar- 
blnie (Chlnyl wyszedł Cfe 24/59.

J e s t  to  jedyne pismo polskie poświęca 
ne ekspansji ekonomicznej i kulturalnej poi 
sklej w K ra ja c h  Da.ekiego Wschodu, r  szcTe- 
-jólnie w Chinach, w Jap on j i  i w Indjach 
h u m e r  24/59 zawiera artykuły: .Pow stanie  i 
rozwój polskiej Konf sderacji wojskowej nu 
Dalekim Wschodzie1, przez PpK. R. f t l tk - 
:ar.^rowicza. .O  kredyt dla eKsportu-* przez 

Z. Lopieńskiego. Wioaomości miejscowe O- 
głoszenia i t  p. Część artykurów drukow ana 
jest nr języku angielskim, a to celem zazna­
jom ien ia  jak najszerszych Kól krajowych 
chińskich I japońskich  o polskich s tosunkach  
ekonomicznych i eksportowych, fldres re­
dakcji i administracji: Chinese Post. Bok 
Harbin- China. ; ,•
■■a hm mb ■■■■«■■■■■«■ mm ■■■«■>«*■»■ *«■■■■
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parterów, murowany, skanal izow any, S 

•  > ziemi pój dzlts.,  do sprzeda nia. S 
■ Kolonja W ileńska  7, M arja  J a s u s  5
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JOANNĘ GASTON LEROLM.

Nocny Paryż.
Pewna pamfinlra z najlepszego 

towarzystwa włoskiego powiedziała 
kiedyś w rozmowie se  m rą: „Nie
znam Paryża, a jednak  pojadę tam 
dopiero wtedy, gdy będę  zamężna. 
Pragnę bowiem w Paryżu zobaczy ć 
...wszystko".

Zapytałam : „Cóż to jest owo
wszystko, co pragnie pani w Paryżu 
zobaczyć, a czego n e może pani 
obejrzeć, będąc panną?

Zarumieniła S ę, w jej oczacn za­
błysły ognie. Po chwili odparła: 
„Ach, Montmartre i iego kabarety".

T o  jest tedy marzeniem mło­
dych panienek, cudzoziemek, nie 
znających Paryża...

Uroku siolicy świata n:e widzą 
one w jej teatrach, muzeach, pom- 
n :kach i t. p., lecz w Montmartrze 
i jego kaDaretach.

Dziwne... smutne to wazystko,— 
zwłaszcza dla... Paryża samego.

U siłow ałam  w yprow adzić m ą zna­
jo m ą z b łęd u , ale usiłow an ia  m e 
b y ły  próżne.

Oczywiście, jest rzeczą zbytecz­
ną, by Paryż wyrzekał się swego

Montmartru. Ale Montmartre to 
jeszcze rue Paryż.'

Jest to fakt, który—jestem co do 
tego p rzekonana—r.ie ujdzie uwagi 
żadnego cudzoziemca, który bez ja­
kichkolwiek uprzedzeń obserwuje 
życie Paryża — jesr to fakt, co do 
kturego najmniejszej wątpliwości nie 
powinni mieć nawet ci obcokrajow­
cy, którzy nigdy w Paryżu r.ie byli.

Mimo to jednak Paryż i jego 
mieszkańcy mają na śwfecie tego 
rodzaju opinję, że na wspaniałe to 
miasto większr »ć ludzi spogląda jak 
na wielki Montmartre, a w jego 
mieszkańcach ka^dy widzi jeno nai- 
frywolniejsze stworzenia na kuli 
ziemskiej-

Poglądy te są jednak  z gruntu 
fałszywe. T a k  srm o fałszywe, j ik 
powiedzmy, twierdzenia, że Green- 
wich i Nowy-York — to jedno i to 
samo.

Najciekawsze jest przytem to, że 
właćrsie dzięki tej swe; opinji Paryż 
nęci z niezwykłą wprost s ą przed­
stawiciel czterech ra ludzkich.

Dzieje s.ę tak  może dlatego, że 
cudzoziemcy tak są żądni uie-dro- 
wych rozrywek nowoczesnego Ba u- 
lonu, że nie cofają się przed wyko­
naniem uciążliwej podroży przez 
ocean i poprzez kontynenty, by na

własne oczy zobaczyć wszystkie 
„cuda" M ommartru. ;

Nigdy chyba nie dziaiał Mont­
martre na cudzoziemca tak przyc:ą- 
gająco, jak w dobie dzisiejszej, ^.da­
je się on ao  współcześników na­
szych przemawiać tonem tak nęcą­
cym, że nikt nie je-st w  stanie o- 
przec się jego pokusom.

Przechadzka po Monmartrze jest 
niewątpliwie barozo ciekawu i po­
uczająca, ■ ale tylko wtedy, kiedy 
ograniczymy ją na sta/e  uliczki i 
wspaniałą świątynię montmartską. 
Bo coż ciekawego ujrzeć możemy 
właściwie w luksusowych restaurac­
jach Montmartru, w jego kawiar­
niach i otarych „dziurach". W szę­
dzie pełno obejoterajo *'ców wszyst­
kich wyznań i narodowości. O to i 
wszyutko.

Błędem byłoby prz puszczać, że 
tylbo zblazowani bogaci ludzie mo­
gą brać udział w zabawach Mont­
martru. Montmartre troszczy się o 
wszystlcicn. Są tu więc iokaie „chic", 
•ą  jednak  i takie, którym do wy- 
tw orno : ci b&rdzo dalsko. ,

Już samo wyszczególnianie nazw
najrozmaitszych tych „nocnych dziur" 
napełnia cudzoziemca rozkoszą. „Fer- 
roquet“, „Florida", „Piwniia kauka­
ska"... ltd. itd. utaj zbierają się 
mil.icnerzy z Ameryki północnej i

pójud pio wę j, bogatych Francuzuw 
est 'u taj bardzo ma.o. Są jednak 

na Montmartrze i takie lokale, gdzie 
Francuza nigdy nie zobaczymy. Do 
„Pdlerma", „New Monaco", „El Ga- 
r o n “ i innych lokali tego rodzaju, 
będących miejscem schadzek niez­
byt dobrze uposażonych cudzoziem­
ców, Francuz nie chodzi zasadniczo. 
Przeciętny Paryżanin nie chodzi w 
nocy na Montmartre, ecz po cało­
dziennej pracy .udaje uię na spo^ 
czynek

Niema w ten. ani szczypty prze­
sady. A  jeśli by ktokolwiek miał co 
do tego wątpliwości,, to n.ecbaj prze­
czyta wrażenia paryskie r. siakiego 
Mr. W eavera, itory  przed niedaw­
nym czasem na łamach „Daily 
News" zamieści/ bardzo ciekawe 
uwagi na tem at nocnego i.ycia Pa- 
ryża.

T e n  gentleman, który tyle „pięk­
nych" rzeczy słyszał o stohcy świa­
ta, był przekonany, że Paryż wiecz­
nie szaleje. 1  ymczasem to, co zo- 
b  rczył, tale mało >doowiadało iego 
oczekiwaniom, że był rozczarowany, 
że się rozgniewał i ze złości sam 
zaczął sraleć,—oczywiście w innym 
zupełnie słowa tego znaczeniu. ‘

Oto, co p ize Mr. Weanrer o 
mieszkańcach Paryża: „Czarne ubra­
nie paryżanina jest . symbolem iego

rneum Irjętności bawić się. Paryża­
nin traktuje życie zbyt poważnie".

Mr. v /eaver jest z pewnością 
pierw >zym człowiekiem, który w 
tale szczery sposób zarzuca Francu­
zom, że są zbyt poważni.

Powrotmy ednak do naszego 
tematu. Atmosfera paryskich „boites 
de nuit" jest istotr e kosmopoli­
tyczna. i dyby właściciele przedsię­
biorstw tych mieli liczyć na pienią­
dze fiancuskie, mogliby spokojnie 
pozamykać wszystkie lokale, i szu­
kać szczęścia w innym zawodzie.

A  gdyby jakiś ekspert amery­
kański, lub statystyk sporządził spis 
narodowości* wy osób które jeaną  noc 
spędziły w kabaretach Montmartru, 
to rezultat tych obliczeń niewątpli­
wie wywołałby zdziwienie na  ca­
łym niemal świecie.

Nie miałoby jednak wie.e sensu, 
abyśmy zbyt gruntownie sprawę tę 
rozpatrywali. Są zresztą z pewnoś­
cią i tacy Francc-i, którzy odwie­
dzają kabarety Montmartru: kilku
mi.ionercw (bo i f rancja ma milio­
nerów), przypadkowi przybysze z 
prowincji i ;nni żądni sensacj* oby­
watele republiki tworzą trzon tych 
bywalców lokali mommartTowskich, 
ktoizy wyjątkowo należą do naro­
dowości -ancusliej

O  ile chodzi o francuskich lite­
ratów i artystów, to ci mają swe

własna kabarety ■ gdzie jeae r  zna 
drugiego, gdzie dużo się mówi, du­
żo p je i pali

T utaj w przyjacielskie, atmosferze 
zbierają się co noc przedstawiciele 
paryskiej cyganen,, tu te : spożywają 
swe „porter-housc i teak’i" art sci i 
znani paryscy „chansonnierzy". Śpie 
wa się tu nowe piosenki, których 
nikt jeszcze przedtem nie słyszał. 
Właściciel takiego lokalu zna każ­
dego gościa, a motto tych kabare­
tów jest wszęduie jednakie: „Płaćcie, 
jak długo możecie".

Do najpopularniejszych lokali te ­
go rodzaju należą: fe„La Potinićre". 
„Le pere Wolf”, „Franco - Italien* i 
„La maison Rose" na ulicy des 
Saules.

Żyw ot kabaretów  tych nie jest 
jednak  zazwyczaj zbyt długotrwały. 
Cyganerja lubi rozmaito :, zmienią 
często lokale, a własc. bele opusz­
czonych przez gości Kaoaretów mu­
szą, chcąc nie chcąc, po pewnym 
czasie przedsiębiorstwa swe likwi­
dować W7 ich miejsce powstają lo­
kale nowe, k ó r e  znów tak dług- 
istnieją, , dopóki t ię 6vrym bywal­
com nie znudzą. >

Specjalny rodzaj lokali tworzą 
na Montmartrze kawiarnie i kaba­
rety, przeznaczone dla kl.jenteli ro­
botniczej. Bo i ta klasa ludności

/



WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJ!). Tea<r Polsfei N ‘nia)
Ciernista drcga spółdzielni polskiej.

Rzecz rię dzieje w Ostrynie, v* 
pow, lidzkim. Rada gminna tego 
miasteczka już w 1924 r. przydzi.:- 
liia plac na rynku pod budowę do­
mu dla spółdzielni. Nie podobało 
się to mi< jscowym sklepikarzom 
Najpierw zaskarżyli odpowiednią 
uchwalę gminy do Sejmiku, a kiedy 
ten  odpalił, zwrócili się do Urzędu 
Wojewódzkiego. Oczywiście, i tu 
n i c  nie wskórali.

W tedy  zaczęli się prawowsć po 
sądach W rr lędzyczui-se spółdziel­
nia, mając prawnie przyznany plac, 
przystąpiła  do budowy domu. O b ­
razu pierwszego dnia, przy pomia­
rach placu, tłuszcza paskarskich 
pachołków czyn e sprzeciwiła się 
robotom spółdzielni. Musiano dwu­
krotnie wzywać policję do rozpę­
dzenia sklepiiiarskich najmitów i 
prowodyrów.

Ale spółdzielni; dom budowa.u,
Na skutek wniesione;, skargi Sąd 

Pokoju  początkowo postanawia znie­
sienie zaczętej budowli. Z łożoną 
p rzez  spółdzielnię skargę incyden­
talną tenże Sąd Pokoju przetrzy­
m uje cały rnies'ąc, zanim wpływa 
ona do Sądu Okręgowego., Łącznie

T a je m n ic z e  a la rm y  po s tron ie  

i t a s U i

Swięcian nadchoizą następu­
jące szczegi ły tajemniczych alar­
mów po stronie litewski j: Dnia 9
li. ni. u godz.0.15 w nocy posterun­
ki nasze zaobserwowały na teryior 
Lim L h w j w  kierunku Rytsuni- 

B e  k i Wielkiej Wsi czerwone rakie­
ty  jednogwiazdowe, zaś o godz nie 
0 44 dały się słyszeć dwukrotne serje 
strzałów i  ciężkich karabinów ma­
szynowych. W micy z 8 na 9 lute­
go o godzinie 1 szej funkcjonariu­
sze Łtraż dc w Łyngmiana h i Ku- 
rynie zauważyli w kierunku mia­
steczka Łabonary na Litwie bl isk 
zaś w kuka sekund później wybueh 
tak silny, iż zadrżały szyby w ok­
nach strażnic Row, iez Hiieszkdóoy 
święcian zronili to samo spo t r z e ś ­
nie w dniu 9-go b. m o godzinie 
0.15, zauważyli światło i słyszeli de­
tonację.

K RONIKA W ILEJSKA.
— .Trzech koniokradów pnd klu­

czem Posterunek Policji P«óJw o-  
wej w Krzywiczach przytrzymał An­
toniego Gry-izkiewicza zam. we wsi 
Osowo, gminy krzywiekiej, Szymo- a 
AWiejcewicza wsi Wytreski tejże 
gminy i Leona Binkowskiego z folw. 
Kuliki.wo, gminy Budsłuwskie1, któ­
rzy w roku ubiegłym dokonali sze­
regu kradzieży koni na terenie gmi­
ny krzywiekiej.

6*ys zkiewicz ukrywał się przez 
■czas dłuższy, był on bowiem p szu- 
kiwariy już pierwiej przez władze 
policyjne i sadowe za szereg róż­
nych drobnych kradzieży Awrejce- 
wicz był już aresztowany w roku 
1»24 jako poszlakowany o krzdłież 
koni, jednakże na rozorawL sądowej 
był unjewiit lony z powodu oraku 
dostatecznych dowodów.

W dn’u fl b. m. na mocy decyzii 
Sędziego Ś edczego wszystk ch trzech 
“W rż ĵ wymienionych- osuhznno w 
więzieniu w W lejce gdyż za­
stosowano do nich bezwzględny 
areszt jako środek zapobiegawczy

1R O NIK A D Z IŚN IE Ń 5K A .

Paryża chce mieć swe lokale. W  
.aich zbierają sie na pogawędkę ci, 
którzy przez cały dzień najcięższą 
p racę wykonują Znaleźć możemy 
■w tych lokalach dozorców domowych 
którzy po całodziennej pracy na 
M ortm artrze  szukają wypoczynku i 
zabaw y,—znaleźć tu możemy bied­
ne, skromnie ubrane dziewczęta, 
k tórych mlct nie zapraszał na ko­
lację, dalej muzykantów kinowych, 
którzy po pracy „wstąpili" na chwil­
k a  do « w r  knajpy, młodych rze- 

leślmków i robotników fabrycz­
nych, wreszcie te nieszczęśliwe isto­
ty  ludzkie które zmęczone całonoc- 
nem  krążeniem po ulicach, opusz­
czone przez wszystkich, samotne 
siadają skromnie przy stoliku, by 
zagrza szklanką gorącej her­
baty, u b  k-eliszkinm koniaku.

Mor.tmartre! Miasto w mieście! 
Czy należy przekląć je, ak to czy­
nili sl arzy prorocy? Nie, napewno 
nie. Bo . tutaj nie w szy  tko iest złe. 
1 tutaj sa ludzie, którzy wiedzą, jak 
żyć należy, — którzy maj 4 erce i 
duszę.

Lobra kolacyjka i mi,a pogaw ęd­
ka z przyjacółm i może być i na 

-ontmartrze rzeczą „niewinną", — 
oczywiście tylko wtedy, gdy zdrowa 
K i t  mentalność gości 2  cnwilą jed­
nak, kiedy zwycięży w nas żądza 
niezdrowej sensacji, może być źle.

2 tem wrogowie spółdzielni zmie­
ni iją swoją ktykę. Jeszcze raz za­
skarżają uchwałę gminną do wyż- 
szj-cl nstancyj, dowodząc, że plac 
spółdzielni nie był własnością gmi­
ny, a gromady miasteczka Ostryny.

Tym czasem spółdzielnia wygry­
wa sprawę w Sądzie Okręgowym, 

kończy budowę domu, tak, że w 
maju r. ub. ;cst on zamieszkany. 
M ierzeją  się w nim — sklep spół­
dzielczy, masarnia, jj dłodajma, dom 
ludowy, Kasa StefcT.yka, biuro mle­
czarni spółdzielczej. Jest to więc 
prawdziwy ośrodek pracy spółdziel­
czej w gminie.

S k lep ikarze  jeszcze raz  zm ie­
n ia ją  sw oje argum en ty . W y stęp u ją  
z now ą skaTgą, dow odząc, i e  k w e­
stionow any  p lac n ’.e je s t an i gm iny, 
an i grom ady , a ty lko  p ry w a tn ą  w ła­
snością g rupy  18 sk lep ik arzy  i 9 
m ieszczan.

Ostateczna rozprawa została od ­
łożona. Spółdzielnia wyda : zbytecz­
nie pieniądze na obronę słusznych 
swych praw, a sklepikarze w swej 
zaciętości nie , ustępują... jeszcze 
mają nadzieję...

J . K.

—  Posiedzenie r/yuziału Powiato­
wego. Dn. 7 b. m. odbyło się pod 
przewodnictwem starosty dziśnień- 
»k. ego J mkowskirgo posiedzenie 
T ydz.ału Powiatowego. Na posie­

dzeniu tem załatwiono sprawy bie­
żące, za g . wnym przedmiotem 
obrad  byb» przygotowanie prelin,;- 
»arza budżetowego na  rok 1929- 3C.

K RONIKA M O Ł O D EC ZA N SK A .

— PuSi U/enie Komisji ruliui-W6ie-
rymryjn-J. W dniu £ lntt-ęo r. b. 
od yło się w Wydziale Powiat-wym  
Seiminu Mołodeczińsk ego posi dze- 
nie komisji rolno we erynaryjnej pod 
pr.ewodn ctwem starosty Żurawskie­
go w ooecności nac/.elnika wydziału 
Urzędu Wojewódzkiego Szamaw kie­
go <raz instruktora hodowlan-go 
Związku Kółek Rolniczych Osiecim- 
sk ego. Całe posiedzenie wypełirły 
obrady nad sprawami budżetowemi.

OJbyło się l ó wn i ż  posiedzenie 
korni ji kulturalno-oświatowej na 
ktorern orr.awhno sprawę oożywia- 
nia dz eci, utworzenia podkomisj i  
oświatowej p ijzaszkolnei, zorganizo­
wanie bibljoiek1 dla kursów aokszał 
cających i sprawy budżetowe,

K R O N I K A  B A R A N C W I C K A .

— Budow a gm achu szkoły po* 
wszechnej w  Baranowiczach. Ma­
gistrat m. Baranowicz z początkiem 
sezonu budowlanego przystępuje 
do budowy gmachu szkoły pow­
szechne’. Szkoła ma stanąć na te ­
renie kolonji urzędniczej, w pobl.żu 
ulic centralnych i będzie zaopatrzo­
na w najnowsze urządzenia: pra* 
cown<e, salę gimnastyczną i zapew* 
ni dzieciom higjstiiczne warunki 
nauki.

Z POGRANICZA*
— W alka  litewskiej s traży  g ra ­

ficznej z band przemytniczą. 
Przedwczoraj w rejonie Uruskienik 
patrole K. O. P-u zaalarmowane 
zestały odgłosami walki, toczące; 
się po stronie ktewskiej.

Jak się później wyj lśniło, litew* 
ska straż graniczna stoczyła fortnal* 
ną walkę z . doskonale uzbrojoną 
większą bandą przemytniczą., W  
wyniku kślkunastominutowej strze­
laniny dwóch lannych  przem ytni­
ków ujęto. Resztki bandy uszły do 
okolicznych lasów, gdzie zarządzo­
no obłewę.

Wyniki nie są znane.
— Ujęcie poszukiw anego p rze  

mytnika. Nocy onegdzjszej patrol 
K. O. P-u w rejonie Niemenczynt 
ujął oddawna poszukiwane go prze­
mytnika niejtL.ego Szumskiego. 
Przy aresztowanym znaleziono wię* 
k s tą  ilość sacharyny przeznaczonej 
na przemyt. Skonfiskowaną sacha­
rynę przekazano do najbliższego u- 
rzędu celnego.

Silne lotnictwo to potąg», p e ń s h a !

Bo wtedy zaczynamy J z :&łać ’ we­
dług dewizy! „Widzieć wszystko".

1 W idzieć wszystko! Straszne to 
słowa,—straszne, bo otwierają nam 
drogę do tych .okali, gdzie mało 
jest dobrego. Widzieć wszystko—to 
znaczy wykonać „podrc ż ok -vżną" 
po wszystkich tych „spelunkach", 
gdzir oanuje występek i zio. i Na 
szczęście „dziury" te dość szybko 
w Paryżu zan*kają, gdyż czujne oko 
prefektury nadzwyczaj szybko rea­
guje na rozmaite niepożądane zja­
wiska i włauze bez namysłu zamy­
kają wszystkie te lokale, które sta­
nowią niebezpieczeństwo dla ogółu.

Kto bywa w tych lokalach naj­
gorszych z najgorszych? Statystycy 
nuw ątp liw ie  aow :edliby nam, że 
tutaj znaleźć można przedstawicieli 
wszystkich narodowości z wyjątkiem 
Francuzów. Nie mam bynajmniej 
zamiaru twierdzić, że Francuzi są 
lepsi od innych ludzi. Chciałabym 
jedynie pokazać całerr.u światu, że 
c ile ni< jesteśmy lepsi od innych, 
to w każdym razie ni.i jesteśmy od 
nich gorszymi.

Na zakończenie pozwolę sobie 
jeszcze przytoczyć charakterystyczne 
słowa Mra W eavera, k iry powie­
dział: „Paryż i Paryżanie żyli dość
długo ze swej op.nji. Sądzę, że był­
by najwyższy czas, by powiedział 
ktoś w tej materji prawdę".

„Dzień i Noc* sztuka w 3 ch ak­
tach Ansk<ego,

Nazwisko najsławniejszego auto­
ra żydowskiego, znanego w całym 
św: scie z powodu Dybuk/i, granego 
na wielo scenach europejskich przez 
teatry rozmaitych narodowości, a 
specjalnie wsławionego przez he braj- 
ski teatr H"b ma, nie jest obce Wilnu. 
Właśnie owego Dybuka widzieliśmy 
tu w interpretacji bardzo ciekawej, 
makabryczno-groteckowcj, granego 
przez zespół Habimy, potem w Lotni, 
gdzfe się na czoło wykonawców 
wysunął p. Wyrwicz w roli rabina.

Anski przebywa swą twórczością 
w świecie smutnego mistycyzmu 
i wizionerstwa narodu najh ardziej 
prześladowanego ze wszystkich, bio­
rącego za to odwet i tylko tak ro­
zumiejący sprawiedliwość: „oko za
oko, ząb za ząb".

Legiendy, wie.zenia, przesądy 
takiego narodu, musza być smutne 
i ponure. F ~;ęcie Dybuka było prze­
rażające, w sztuce Dzień i noc groza 
ta jeszcze jest silniejsza. Nie wiem 
czy zdarzenie z Reb-Donem (ioz- 
dwoj..»n:e osobowości) tyczy się też 
specjalnego faktu i eńereenia izrael­
skiego, ezy też jest tylko wzięiym 
przez autora faktem patologicznym, 
w rodzaju Pfukurntori’ H łllersnl (zna­
nej „koncertowej" roli Kamińskiego).

R o z p o z n a re  tego jest dość za­
ciemnione czy przez autora, czy do­
pełniacza, gdyż podobne Anski na­
pisał tylko 2 akty. a trzeci dorobi! 
Kacyzne. Jeśli tak, to w ki idym 
razie w myśl Anskiego który dziv/- 
nia zdaje, cię być pod wpływem 
teatru Wyspiańskiego. Koszmarny 
taniec żebraków z Leją w Dybuku,  
gość* wetelnych Miriam z Reb- 
Donem w sztuce Dzi ń i  noc, przy­
pominają żywcem „raz dokoła, mus 
mię woła" z Wesoła.

Co jest bodaj najbardziej ude­
rzające w sztuce Anskiego, granej 
onegdaj w Lutni, to niebywała 
skondensowanie pierwiastka dram a­
tycznego, skróty w stopniowaniu 
grozy i nastania trwogi, nieszczęścia, 
okropnej, nie do rozwikłania kata­
strofy, która się zbliża, jakby po 
stopniach spiętrzającej się z góry 
nieszczęść

Cala iztuka odoywa się na tle 
że tak  sie wyrażę zarazy, która o* 
garnęła żydowski'* miasteczko, przy­
puszczalnie we Wschodnie, Maiło- 
poLce, w tych dziwnych rozrostach 
Cnetta , które tak świetnie i drobiaz­
gowo opisują brać.a J. E. In a ra r .d  
w swyrh żydowskich powieściach, 
lub prędzej miasteczko wschodnich 
gub. gdzie bywały pogromy. Nikt 
me może pojąć dlaczego i za jakie 
gizechy Jehowa tak  karze swój lud? 
Tem  bardziej, że mają wśród siebie 
męża najpobożniejszego, uczonego 
Reb-ł ona, który pości, modli się, 
oczyszcza w mykw:e i sam przed 
sobą z rozpaczą zdaie sobie sprawę 
że jest bezsilny. Ale temu nikt n. • 
wierzy. On sam szuka przyczyny 
w winach, grzechach 1 ukrytych, ok" 
ropnych, w jakimś tryumfie szata­
na wobec którego jest słabszy, me­
wie czemu, bo wszak jest czysty, 
świętebliwie żyje, a nad nim stoją 
i pomagają mu walczyc kolumny 
duchów — przodków jego, wszys- 
cy Chasydzi i rabini z pokoleniu w 
poKolenie.

Ale coś jest złego koła , niego. 
Jakoś dziwnie szaleje z t-wog, n* 
myśl o małżeństw’** pięknu siostrze­
n i c e  Miriam, (Reb Dona żona spa- 
ri liźowana od lat wielu i bezwład­
na), dziwnie smutną zawsze jest 
matka, która proc: by jej syn nie 
zatrzymywał dłużej modlitwą na 
z iem ', bo ona już l.ie ma uił cier­
pieć.

Jest poza m> ssteczkiem młyn, 
gdzie dziwu*- i okropne mają się 
nocami odbyw&c rzeczy. T u  jest 
może źródło złeęo. Więc wysyła 
Reb-Doii wiernego swego „Gabaja" 
(sekretarz, powiemy) dla zbadania 
co tam est, a sam siada u okna na 
modlitwie i znurzony zasypia. P o ­
wracający nad ranem  H anana, wpół 
obłąkany z t  zgrozy, opowiada, że 
w  orgji, k tórą tam widzi „ł, by ł i on, 
Reb Don z „czarnemi" i... Miriam! 
A na okrzyk oburzenia rabina, po­
kazuje mu szmatę , ubrania, którą 
urwał od biegnącego. W ięc w świą- 
robliw3*m mieszka jakiś pomiot sza­
tana, wytwarzający okropne popędy 
i niosący nieświadome, bezwolne 
cia [o gdzieś w piekło, a  z niem 
ciało astralne również dziewicy Mi­
riam, z którą go łączy nieświadomy 
pociąg wza:emny?

W ytłumaczenie tej okropnej za- 
gadk, znajdujemy w wyznaniu przed- 
zt onnem starej matki, tkn.ętej ną 
ul.cy zarazą. W yznaje synowi pół­
przytomna, z ‘ leku i przerażenia 
przedśmiertnego, iż w czasie pogro­
mu, 40 lat temu, zgwałcili ją roz­
bestwiani żołnierze czy wególe be ­
stie ludzkie.

Rezultatem tego faktu było przyj­
ście na świat syna i tym jest Reb- 
Don. . Teraz  rozumie wszystko. Nie 
mógt on nieczysty, z nieczystego 
zetknięcia zrodzony, nic zdziałać, 
nikogo uratować: to pochodzenie
rozdwajało mu duszę i ciało i p ę ­
dziło w piekło zmysłów.

... „To ja byłem we młynie" wo­
ła nieszczę=,.iwy.

W ięc niech że lęd z ie  jak chce, 
los okropny. Niech bedzie jawne to 
co stiaszne. , Niech ucztę weselną 
czynią w czaile  pogrzebów, niech

tańczą z niewiastami, niech piją wód­
kę do wszystkiego ich popchnie za­
traceniec.

I dop’*vo błysk ognia palącego 
się młyna, zapalonego ręicą zrozpa­
czonego Gabaja Hacańa, wraca mu 
przytomność i wskazuje drog< oczy­
szczenia, odwieczny, pradawny zwy­
czaj oczyszczenia przez ogień. O bo­
je, Reb-Don i zanipnotyzowana w 
ślubnej sukni Miriam biegną i rzu­
cają się w tę  .eń, a wnet „umiera­
jący zdrowieją, chorzy wstają z J * 
ża“... zaraza ginie,, ofiara odkupienia 
przyjęta, zło sczezło, spop.ela'©.

Tu już wręcz nasuwa się analo­
gia bezwzględnego podobieństwo z 
klątwą W yspiańskiego, gdzie lćw- 
nieź rzucenie się w ogień winnej, 
(młodej), z r iewinnemi, (dzi'.ćmi), 
wstrzymuje klęskę niszczącą oko- 
licę.

Za  wielką zasługę p< liczyć trze 
ba  Lutni że sztukę tak ciekawą 
wystawiła i to z taką  starannością. 
Niewiem... dram aty teatru skandy­
nawskiego, Frzybyszewszczyzna, 
przeżyły się bez ruszty, i nie spo­
sób już patrzeć i słuchać ‘ak. sie 
ludzie ni t y  współcześni szarpią w 
sytuacjach, z kiorych by przy odro­
binie energji, szczerości i odstawie­
niu rzeczy na właściwe m ie lc e  ich 
wartości, wyszli całe, a może nawet 
zw yr :ęzko.

My już jesteśmy :nni, inny jest 
nasz stosunek do kontltktów ro- 
dzirnvch czy uczuciowych, inne na­
dali śmy tym sprawom mie,sce w 
sercu i amyi i, nabrali-my może 
jakichś sił, które nam pozwalają 
mieć więcej odwagi cywi.uej, wię­
cej szczerości, szybszą decyzję i 
chęć jaśniejszego ustawiania naszych 
stosunków w najLliższetn otoczeniu. 
W ięcej jest brutalności w tym po­
wojennym .. stylu? By może, ale na 
pewno jest mniej jałowego udrę­
czania siebie i innych, i zabawiania 
tem konfidentów, którenr nolens wo- 
lens staja się publiczności

Ale, jeśli takie nirr.owan.e dra­
matów duszy ludzkiej nie robi narp 
wrażenia, to natomiast jest sposób 
opisania wiecznych niejako bólów 
ludzkości i ‘jednostek, który musi 
wstrząsnąi: ao  głębi. o wszystko 
co jest fatalizmem, na co nie ma 
ratunku, nie ma lekarstwa w rozu­
mie, energji ani uczuciu. W tedy gdy 
niepojęte i dotąd nieujarzmione, 
dz,ałają siły przyrody znęcając się 
nad człowiekiem. Gdy nie widzi, 
nie wie o swych wrogach, a oni go 
n - izezą, gdy jest ślepy, nie dlatego 
że zamyka oczy, ale dli tego e 
niepojęta moc, dając mu duszę nie­
śmiertelną, wynoszącą go ponad 
resztę istot ży ących, duezę doty­
kającą zaświatów, błąkającą się w 
tajemnicach, o kiorych wie, ale k.ó- 
rych nie rozum e, ta  moc, czyni z 
niego raz po raz i bez po; ednio, 
anioła i zwierzę, a  te tiły, walcząc 
muszą zniszczyć teren z rpa  ów: 
człowieka.

Dlatego dramat Anskiego swym, 
w granicach możliwości, a jednak 
a z fantastycznym tragizmie, robi 
tak głębokie wrażenie, jak mało 
jaki utwór sceniczny.

Grany był potężnie przez p. 
Adwentowicza. (Reb Don), nawet 
ta ukryra zmysłowoci w dysharmo- 
n, z ascetyzmem, zaznaczaia się 
wyborn e od pierwszej chwili, sifą 
tragizmu operował artysta trochę za 
scenicz; e, nu tę mistyczno-reah- 
styczną sztukę, ale potęga była 
duża Do-ikonałym, wprost niesamo­
witym i najzupełniej w myśl dra­
matu był p. Wyrwicz (Gabaj), po­
stacią, grą, maską, fanatyzmem, 
wiarą obłąkaną, która w ruinę pada, 
stworzył typ śi >etny.

P. Rychłowska me od dziś do­
wiodła jak wielką i s u n  enna jert 
artystką, skala ja; talentu sięga od 
komiczriaj farsy a; do tak .tragicz­
nej postać jak matka Reb-Dona. 
W yznanie smi nrtelne było jedną z 
nsribardziej wstrząsających rzeczy, 
ja»ie mi się daio widzi ać na scenie. 
P. W odzicks-Granowski. dobrze u- 
jęła postać Minam i bardzo poety­
cznie wyglądała. Sceny z t .a row e  
wypadły ' dobrze, w 1-m akcie — 
gorzej, III uczta i tan iec, nie o ość 
hipnotyczny, nie doś koszmarny. 
Ale całość można zaliczyć do cie­
kawszych w tym sezonie, niestety 
z powodu mrozów mało , bywało 
osób. Hto.

i y k r y c i e  p o ta jem n e j  fab ry k i  

papierosom .

Dnia 13-go b. tn. ko.nisacze Lotnej 
Brvgady Kontroli Skarbowe, p. Wi­
niarski i Stankiewicz na czde z ko­
misarzem Segeriem, po dł iższcj o d -  
sew^cji, wykryli prowadzoną na 
większą skalę potajemną fabrykę pa­
pierosów z tytonia litewskiego i ło­
tewskiego. Fabrykę prowadzi! Cłr-ira 
Nadel, zamieszkały przy ulicy Wiel- 
ko-Stefaósk'ej Nr 9 —14.

Zakwestjonowano tytoń litewski, 
»300 sztuk gotowych papieiosów, 
oraz 3 07 00 gilz przygotowanych do 
wyrobu papierosów.

Nadel z znał, Ze tygodniowo 
sprzedawał 6000 sztuk papierosów, 
roznosząc po mieście i poi.ierał za 
loc  sztuk od 3 —4 zL, : zależnie od 
gatunku. - ,
; Prowadził fabrykę swą przeszło 
od pół roku. 5

KRONIKA
Dziś: Walentego 
Jutro : f  Faustynę

Wschód stuńcs—g. 6 m. 30. 
Zachód „ g. 16 m. &.

Spostrz żeni* Zakłada Metfeurslagiczacji 
U. S 8. z dnU 13/11 -1C29 raka.
Ciśnienie I 
ś -edn ie  w 5 771 
milimetrach |

T en p u ra tu ra
średnia j — 13*<

Opady w 1 _
milimetrach )

przerażający |  Wsc* od|

Uwagi :  Pogodnie.
Minimum: — 1611 C.
Maximum: — 10° i-.
Tendencja  i>a,om:trycznai Wzrost ciśnienia ,

URZĘDOWA

— Posłuchania u p. wojewudy. W
dniu 13-go b. m. p. wojewoda przy­
jął delegację Zw ązku P n c y  Spo­
łecznej Komet, złożoną z p  p. He­
leny Profcowej i Jadwigi Małowie- 
skiej. D-ptracja przybyła w spra­
wach ZwiązKU.

• W dniu is-go b m. p, wojewo­
da Wł. Raczkiewiez udzielił posłu­
chania de egacji Związku Pracowni­
ków Samochodowych, złożoną z pre­
zesa 'Antonowicza i dwn członków 
Zarządu w sprawach zawodowych.

/DMINISTRACYJiJJ

— Dalszo kary za spekulację wę. 
glem. Na skutek zarządzenia p. SUv 
rosty Grodzkiego w dniu wczoraj­
szym zestali aresztowani za pobie­
ranie wygórowanych cen zt  węgiel 
Werc'ó ki Feliks (Ka'waryjska 7) L

; ita Buajewa (Zawalna 32).
Ponadto sporządzono kilka pro­

tokółów za skupywanie drzewa w 
celach soekulacyjnych.

M IE JSK A
c «

— Z di sleoi enia miejsk ej Komi­
sji Finitisnwei.' Zgodnie z zapowie­
dzią w ubiegły wtorek w lokalu iMa-

,. gistratu oabylo się posiedzenie m ej- 
skiej Komisji Finansowe). Gros cza­
su pochłonęła sprawra .przpnies en,a. 

i kredytów z jednych działów budże­
tu 1928-29 r. do innych W oo-cspó-  
ź lionej pory, absorhu ą a ogół pra­
cowników miejskich sprawa etatów 
i uposażeń została odroczona do na­
stępnego posiedzenia.

— Sp~a»a budowy nowej rzeźni 
miejskiej. Onegdai wieczorem w lo­
kalu Magistratu odbyło się posiedze­
nie specjalnej komisji, poświęcone 
sprawie budowy nowej rzeźni miej- 
stiei. Komisja szczegółowo omówiła 
projekt budowy, zastanawia ąc się 
dłnżej nad opracowaniem szkicu no­
wej rz-ź ii mieiskiej.

— Pro) njata opłat dodatkowych 
za eneryję elektryczną. Magistrat ni 
Wilna opraiwwał ostatn o wniosek, 
dotyczący proiongs.ty na rok 1929 30 
opNt dodatkowych za e n c g ję  elek­
tryczną na akcję pomocy bezrobot-

. nym.
WOJSKOWA

— Dow ódca 6 -ej Brygady K. G 
P-u pułk. A  G órski p rzechodzi w

, e tan  spoczyntcu. Jak 6ię dowiaduje­
my, dowódca 6-e’ Brygady K.C.P-u 
pułk. Artur Górski został przenie- 
sionj’ w stan  spoczynku Na jego 
miejsce mienowany zosiał pułk. Ko- 

) rejwo, dotychczasowy dowódca 13-ej 
r dywizj’ piechotjr.

Pułk. Górski w ciągu swe, dwóch 
letn ĵ pracy na stanowisku dowód­
cy Ó-ej Brygady oddał ogromne za­
sług, w przygotowywania żn fniera^ 
do pełnienia ciężkiej i odpowiedzial­
nej służby na rubieżach F.zeczypoS' 
politej

Z K OL E I
i :

— Osobliwość kasy  kolejowej 
n a  dw orcu  wileńskim. W ąż dłuższy 
od ogona do głowy — krótszy od 
głowy do ogona. Fasażer jadący 
poc.ągiem rannym',-, kombinowanym

- (z Białegostoku i.icśpieszny) do W ar­
szawy płaci w- Wilnie blisko ł3 , roc. 
drożej, niż taki sam pasażer jadący 
z W arszawy do Wilna (pośpiesznym 
do Białegostoku. Przykład: Kasa na 
dworcu wileńskim pobrała dnia J 
lutego za bilet 111 k. (kombinowa­
ny) pizy bO proc. znizk' 16 zł. 70 gi 
podczas gdy ten sam bilet z W ar­
szawy dnia 5 lutego kosztował 
!4 zł 75 gr. Dyrekcja może spraw­
dzić bilet inkryrrino wany wystawio­
ny pt_ez itasisra wileńskiego—se^ju 
12, , Nr 060854 za legitym. 509/1531,

, o .az s k  nr .ć  kasjera do oddań a 
nieprawnie pobranych pieniędzy na 
rzecz ubogich — bowiem w prawo­
rządnym  państwie nie może być 
rrżn icy  dla ’ pasażera jadącego z 

aeszawy do Wilna od ^ i ln t 
do nrszawy. Dlaczego nie wydru­
kow ano w Wilnie biletów kom bino­
wanych, jak to w Warszawie wy­
drukowano?

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ

— Fuzja "wiązków Pracy Społecz­
nej *łot)irt. W crlu przeprowadzenia 

: pet^aktacji w sprawie połą z^ria się 
Wileńskiego Związku Pracy Społecz­
nej Kobiet ze Związkiem Pracy Oby- ,

watelsKie, Kooiet w  Warszawie, 
wczoraj wieczorem wyjecnały d» 
Warszawy delegatki Wil. Zw. Pracy 
Społecznej Kobiet, p. wicewojrwodzi- 
nu Jani a Kiriikiisowa 1 p. majoro­
wa Proficowa. »

SPRAWY F O B O T N irzĘ

— Likwidacja straiku. One ga#j 
został z ikwid.twany, trwający od 
blisko trzech tygodri strajk robot­
nic w fabryce cukierków „Fortuna* 
(Metropolitalna 5) Wobec uwzględ­
nienia przez dyrekc,ę fabryki żą łań 
strajkujących, praca podjęta została 
normalnie.

T E A T R  i M U Z Y K A .
REDUTA (na Pohulance).

— .Kt^g in jrttaiiw". Dziś po raz c 
sta i, ii o godz. 20 ej m askarada  karnawałowa 
J .  Benaventa p. t Krąg interesów*—z udzia­
łem całego niemal Zespołu Reduty. Stylowe 
ubiary, oryginalne de<oiucje i ilustracja 
muzyczna z młodzieńczych dziel Mozarta, 
dopełn ia ją  całości tego niezwykle atraKcyj- 
nego widowiska. ; »

Bilety wcześniej w „Orbisie* a od yodz 
U  ej w kasie teatru. Sala dobrze  og izanr .

— „Murzyn warszawski* Ju t ro  i w so 
botę knm edja  flnt.  Słonimskiego — „Murzyn 
warszawski" z udziałem Stefan? Ja rac za  w 
w postaci H ertm anskieąo.

— Zapowiedź Reduty. Najbliższą na  
wością Zespołu Reduty będzie nader Inte­
resująca sztuka J .  Szaniawskiego p t. „ftd- 
wokał i roze", g rana  obecnie  w Teatrza 
Now/m w Warszawie Rremjera w przyszłym 
tygodniu.

REDUTA (na prowincji)
— Dziś w Lidzie kom edja  J .  Korzeniow­

skiego p. t. „Wąsy i p e ruk a“.

TEATR POł-SKI (sala „Lutnia").
■ — Js ta t i  e występy Karoia Adwentów'. 

CZS. Dziś Karol fldwuniowicz wystąpi vr 
„Upiorach"—Ibsena. J e s t  to  ta kreacja, w 
której K. Adwentowicz wzbił się na szczyty 
sztuKi aktorskiej lak wysoko, że w Polsce 
n iem e rownego sobie wspólzawodnina. W 
twórczości scunicznej jego Oswald w „Upio­
rach* idzie po zupełnie odrębnej linj., niż 
Oswald Orlt-r. ewa. lub Moissiego, to  też 
jego Oswald zdobył mu tę popularność  i 
sławę jaką ' się nasz znakomity gość cieszy.

— P" .ołudniów tl z udziałem K. Adwento­
wicza. W sod , tę  o godz. 6 ej p. p. K. fld 
♦entowicz -yystąpi po raz osta tn i w „Dniu 
i nocy**- -flu-skiego.

W niedzielę o godz. 4-ei pp.. z udziałem 
K Adwentowicza grany będzie .Żywy tru p"— 
Tolsloia. Na oba te widowiska ceny znacz­
nie zmżone.

— „ Dzi - kuję za slużDę”. Wł. Perzyński, 
wytworny pisarz i wieici utalentowany d ra ­
maturg, w swej ostatniej komedjl „Dziękuję 
za s tużbą '  J a ;e  bbraz źle do b ranego  m ał­
żeństwa, w którt-n  ż o ra  jes t ofiarą egoizmu 
męża — profesora uniwersytetu. Obok kot, 
fliktu małżeńskiego, w ś odowisku intell- 
guntnem , widzimy rezultaty m o dnego  wy­
chowania dzieci, a  mianowicie przedstawi 
cieli mtodego poko.enia  egoistow, bez duszy 
1 serca, żądnycn zaLawy i użycia za - s z e l ­
ką cenę, bez ideaiu i myśii głębszej. Sziuk?, 
obok  innych zalet, pos iada  skrzący się dow­
cipem, dialog Premjera w poniedziałek

— Hokaz taneczny ze sp ó ł . E Blns {w 
Tentrzs PelsOm- Utalentowana kierov/niczk* 
zespołu tanecznego Eugenja b in o  wystąp, 
zc swym zespołem w niedzielę najoliższą 
17 b. m. na poranku o godz 12 m. 30 pp. 
Niezwykle bogaty program , skladaiący się z 
produkcji do  muzyki wybitniejszych ko m p o­
zytorów' Chopina, Deoussy. Groczanlnowa, 
G rossm anna, Mozarta, M endelsohna, Rubin- 
sztejna, Prokofjewa.

W części drugie) wykonana zostania 
suita „Na perskim rynku*.

Bilety już si, do  nabycia w kasie Taatai 
Polskiego.

Wileń kie TowaH2y6two Filhai mot cz- 
, ne w Reducie na Pohulance.

W dniu 13 lu tego br. w Reducin na P o ­
h u l a n c e  odbędzie  się jedyny w swoim r o ­
dzaju koncert znakom itego  polskiego pie­
nisty Leopolda  Maniera ,  który w Ahlnie wy­
stąpi z bogatym p .oęram em

L e o p o .u  M iin z e r  b e z p o ś r e d n i o  p o  k o  1 — 
cercie w Wilnie udaje  się na dłuższa tournea 
zagranicę.

Początek o godz. 20-ej. Bilety nti teu 
interesujący wieczór już są d o  nńbycia w 
biurze „O ib is '  Mickiewicza 11

P ożejnahy korcert rouyjskieg!) z e ­
społu bdłał&jkow go Eug. Dubruwina.

W niedzielę 17-go lutego o god z  8 30 w 
w Sali Klubu Handlowo przem ysłow ego (ut. 
Mickiewicza 33 a ,  oćbędz ie  się pożegnalny 
koncert zespoiu balaiajKowego pod  kierun­
kiem Eug. Dobrowina

Do program u koncertu włączono dużw 
nowych i ulubionych pr/ez  publiczność u- 
tworów muzycznych i pieśni, któremi a r tyśd  
chcą pożegnać publiczność wueńską, która 
icn :ak serdecznie przyjmowała. v

P op :;edn ie  ^oncerty cieszy y się wielkim 
powodzenien. Eiiety do nabycia w księ­
garni „Lektor*, Mick.ewicza 4.

R A D J O .
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 4L6 mti Sygnak Kukułka.

CZWARTEK, on. 14 lutego 1929 r. *

11.56—12.10. Tri.nsmisja z Warszcw 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjaokiej 
Krz kowie, oraz kom unika t meteorologiczr 
12.10— 12.35. “ ransmisja  z Warszawy. Ode, 
c ia  mtodzieży szkolnej p. L „W krair 
wiecznej wiosny*. 12.25—14 00. Transmi: 
z V.'arszŁwy. Koncert dla młoJzieży. 15.55 
16.20. Cdczytanie p rogram u dziennec 
ch wilka litewska i re >ertuar teatrów i ki
16 20—1635. Komunikat narcerski.  16 35 
1 ■' 00. ftudycja dla  Izieci. „Bajki*. 17 00
17 25 Transmisja 1 W. rszawy Odczyt „Wśrt 
książek*. '7.25— 17.50 „Kóika kontroli ob 
i ich znaczenie w podn ies ien iu  nodow 
odczy t 18 5 0 - 1 9  15. Poqadapka  ladjot 
chniczna 19 15 19 30 Muzyka z płyt g, 
mofon. 1? 30 —19 55. O wulkanach" — o 
czyt 7- cyklu „ Ż j c e  ziemi". 19.16 — 20.( 

'Sygna, czasu z Warszawy. 20.01 — 202 
;Tygodnio\»y przegląd filmowy 20.2C— 2(j.i
Odczytanie p rogram u na piątek i komui
kat\ 20.30 — 21.10. Koncert wieczori 
21.15— 22.')U. Transmisja z Warszawy. „Pot 
na ekran e  raćjowym. 22.00 —23 ż0. Tran 
misja z Warszawy Komunikaty: P.5.T., po 
cyj ,y, sportowy i inne oraz muzyka 
neczna.
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I ii ZaSiopanem Wilnc — ośrodlr-eta 
¥ ielt ich za wcdów narciarskich?

Stów p arę o  p rzygotow anej nujw, jkszej im prezie sp ortow ej w  W iln ie-  
i odLytej w  tej spraw ie w czoraj konferencji prasow ej.

l?z:ęki ofiarnej, meznaj^cej po- 
prustu przykładu pracy jednostki, 
Wilno coraz więcej poddaje się no­
woczesnemu prądowi w dziedzinie 
wychowania fizycznego. Mowa o 
sporcie, k tórego promotorem i du­
sz .̂ na naszym gruncie jest, tak 
dobrze t  es etą jUŻ znany czytelni­
kowi „ K u r^ ra  Wileńskiego- , kpt.

J e  s:: Kawalec, piastujący od 
paru 1 *t oficjalne stanowisko kie­
rownica ośrodka wychowania fizycz- 
negi i i przysposobienia wojskowego.

Od szuregu lat zresztą nie było 
w Wilnie ani jednego, choćby naj- 
dr>- bniejjzego wyczynu sportowego, 
o któryrnoj nie wiedział, nie poparł 
czynem i słowem drukowanem, nie 
mówiąc już o poważniejszych im­
prezach, których ,est zazwyczaj 
pierwszym inicjatorem i niezastąpio­
nym fachowym organizatorem.

Kpt. I id e u s z  Kawlec je9t bez 
przesady aj więcej czynnym dzia­
łaczem v W lnie—ciesząc się przy- 
tem jjdnom yślnym  uznaniem i sza­
cunkiem r ie  tylko sfer sportowych, 
lecz i władz i szerokich ster spo- 
ecze. _twa rr. ejscowego W iemy, i i  

ten skromny cichy, a ożywiony 
ciągłą my-ilą pracy w obranym kie- 
Tunku—stały a  bezintereaowny in­

formator prasy w dziedzinie sportu 
zrobi nam wymówkę z t  te  najzu­
pełniej zasłuż nie napisane zdania, 
scz trudno, organizowana ostatnio 

■mpresa, o której tiiżjrj podajemy 
garść informacyj zdawała się nam 
laikom rzeczą nie do zrealizowania, 
a jednak odbęzie się i na gród nasz 
znów zwróci uwagę cale' Polski.

Krotko i węztowato, kpt, Kaw a­
lec przygotowuje nam w okresie 
od l9—24 b. m. wielki zjazd na za­
wody narciarskie, coś, powiedzmy, 
w rodzaju północnej ciimpjady nar­
ciarskiej, na niewykorzystanych je­
szcze prze^ sport malowniczych 
wzgórzach Wilna i okolic, a więc 
impi.ezę gou.ią ze wszeuhmiar entu­
zjastycznego poparcia przez prasę, 
władze i ogół społeczeń itwa.

Wćzoraj na ten właśiue temat 
odDył kpt Kawalec konferencję z 
przedstawicelami prasy wileńskiej 
w gabinecie kierownika P. A. 
T-icznej, na której z w1 ś tiw ą  so­
bie szczerością skromnością od- 
s *>nił nam program imprezy.

Zaw ody  w leńsk ie  o charakterze 
zawodów ogólnopolskich rozegrane 
zostaną a) o mistrzostwo arm i, 
b o mistrzostwa Wilna przy udziale 
Zakopanego i Lwowa.

W  2 wiązku z tern dowiedzieliśmy 
Się, iż jednocześnie trwają przygo­
towania na terenie upiawiających 
sport narciarski oicręgów korpusów 
wojskowych, których generałowie 
dowódcy stanowią Komitet H ono­
rowy : mprezy. Do wyżej wspomnia­
nego komitetu wchodzi między in- 
nemi dyrektor Państwowego Urzędu 
Ł ychowania Fi tycznego płk. Uliych 
przedstawiciele odnośnych orga- 

rózacys sportowych.
Na zawody do Wilna zjedzie 

około 200 narciarzy wojskowych, 
no i, juk się tego nie trudno byio 
spodziewać, ze względu na należyte 
określenie ram imprezy, wszystkie 
znakomitości polskiego świata nar­
ciarskiego z mistrzami Europy Bro­
nisławem Czechem i latoroślą gór 
tatrzańskich Bronką Polankówną na 
czele, która ma zamiar bodaj po- 
raz pierwszy w życiu stracić na  
kilka dni z ocz widok okolic Z ako ­
panego, których jest obecnie naj­
większą dum ą i sława. Program 
imprezy jest w grubszy!* zarysie 
następujący:

W  dniu 19 lutego orrcjalne po­
witanie gości — z&woariików, roz­
mieszczenie ich w Wilnie oraz pra­
ca specjalnie do bad  inia zdrowia 
narciarzy powołanej komisji lekar­
skiej.

Ośrodek zawodow, a więc start 
i m eta  w góracn antokclskich na 
pieknem boisku ó p. p. Leg. które 
otrzyma odświętną szatę i przepi­
sowe ramy. Będą tam trybuny, bo na­

w e t  nnrr.ioty ogrzane i doraźn ie  za- 
p ro w ia n to w an e  w ar tyku ły  sp o ży w ­
cze, znieczula jące  mróz

Hasło wszczęcia zawodów roz" 
legnie się o g. 8*e' rano w środę 
1 b. m. O  te; godzi.iie odbędzie 
lię słart biegu patrolowego ze strze­
laniem na trasie 30 kim. Odział w 
fem biegu weźmie 20 patroli woj­
skowych. w tern patrol zwycięzcy 
zakopiańskiego por. Kasprzyka.

"Dzień następny przeznaczony 
jest na  zapoznanie gośc: z Wilnem.

W  dniu 22 b. m. odbędz*e ?ię 
bieg 5*cio kilometrowy z przeszko- 
dam

W dniu 23 b. m. 18-to kilome­
trowy bieg za strzelaniem (konku­
rencja indywidualna), ponołudniu 
początek biegu złożonego z udzia­
łem juniorów, następnego zaś dnia 
druga część tego bi igu ze skoka­
mi, — o mistrzostwo Wilna. Tegoż 
dnia  bieg pań  na odznakę związ­
kową Polskiego Związku Narciar- 
sk' go, oraz specjalny konkurs sko­
ków o mistrzostwo Wilna i armji.

O  godzinie l /-e j  z ł ś  w  Kasynie 
garnizonowym odbędzie się uroczy­
sty akt wręczania nagród zwycięz­
com.

A  propos nag ród—mają być cen­
ne i piękne. C J  najbliższego ponie­
działku będziemy je mogli wszyscy 
zresztą obejrzeć w lokalu firmy B-cia 
Jbblkowskich. Nagrody m. m. prze­
znaczył dowódcy okręgów korpusów 
oraz dyrektoi Państw  Urzęau Wy-

Z OSTATNIEJ CHWILI.
S f e a ^ u j ą c y  w y r o k  m  p r o c f c s i  3  

& h i  d  zsesa!ecklres
ża znętanie sę nad &2 ocn-..

W A R SZA W A , 13-11. (Pat.) WczorŁ po dwutygodniowych obrad„cl 
zapadł wyroić w procesie o znęcanie aię nad dziećm w zakładzie wycho- 
wawczo-poprawczym w Studzieńcu. Na mocy tego wyroku skazani zostali 
za  znęcanie  i ,ię nad  w ychow ankam i z art . 20 K. K : dy rek to r  z a k ła d u
Klemens K w arm ew ski n a  1 rok  więzienia, w ychow aw ca PudłowsKŚ 
na  1 rok, Osiecki na  lO miesięcy, Ossowicz i Skow ronek  na  6 miesięcy 
więzienia, Zd^iennicki n a  3 miesiące i Dąbrow ski na 1 miesiąc więzienia. 
Na zasadzie umnei tji kara została obn żona im do pi owy, a dwu ostat­
nim ustawa amnestyjna zupełnie przekreśliła wymiar kary.

Z a  spow odow anie  uszkodzeń  c ia ła  skazani zestali:  S tefan  G rocha l 
■a 3 la ta  w ięzienia—po zastosowaniu  amnestji na  2 lata, E dw ard  R o m  
sowaki na  p ó ł to ra  roku  więzienia — w sku tek  amneaji n a  9 miesięcy 
i D am azy Budny n a  1 ro k  więzienia — po  zastoso* ai_ j  am nestji  n r  
6 miesięcy.

chow. Fizycznego pułk. Urlych, któ­
ry nieomieszka odwiedzić Wilno.

A teraz odsłońmy rąbek o pierw- 
szo rzędnen  znaczeniu dla Wilna, 
pracy propagandowej — właściwego 
twęrcy imprezy. Otóż w rierwszym  
rzędzie apel do prasy, zorganizowa­
nie dwóch punktów informacyjuo- 
prasow ych— oraz ccś w rodzaju do­
datków nadzwyczajnych w czasie 
zaw odów —specjalnie odbijanych na 
szapirografach, a roznoszonycn wśród 
widzów przez grupę naozych poczci­

wych Mikołajków. Dalej będzie sta­
le informować o przebiegu zawo­
dów radjo. zaś każdy zawodnik ob­
darzony będzie jpecja  ną broszurą* 
pieczołowicie redegow aną przez nie­
strudzonego kpi. T. aivaioa.

Najbliżize dni u jaw nij  rzecz pro­
sta dtobiazgowo szczegóły programu 
imprezy która wierzyć należy z v ‘a ici- 
wym sooie entuz,azmem pop-ze .Ino 
wyniesione do nowei roli drugiego 
pc  Zakopanem  ośrodka sportu nar­
ciarskiego. JJ. W. Ś.

SZ RTEOZKI
M O TO R  — T i 'A K T O R

22-26 

K. M. MUNKTELLS MODEL
1928 r.

W. JUREWICZ
by ły  m a js te r  f ii ia y

; P a w e ł  B u r e "
poltct Bajl«i>si« . «lir:l, Htił' , obiącskt ilu ne 1 inna riecny. >}»•* BtnwiBf nsprawa iw-1 biżuterii po eonie f.-tyetyjmej.
SZACUN-IK I aMIENI -BEZPŁaTNT

W ILNO , A d am a M ick iew icza 4.

D W U C Y L IN D R O W Y , W O LN O BIEŻN Y  (700 ob rotów  na m inutę) 
— N A  R O P Ę  N A F T O W A  L U B  O L E J  G A Z O W Y . —

M otor  —  trak to r  „M unkte lls"  ;est  to  idea lna  siła m e c h  iii.czna 
d la  g o sp o d a rs tw  ro lnych ; p rosty , n a d zw y cza j  ła tw y  d o  obsługi i

b a r d t a n i  w pnney.
P o d  ty m  w zg lędem , n ie  różn iąc  się w cale  o d  zw y k ły c h  m o to ­
rów  ro p o w y c h ,  m o ż e  b y r  s to s o w a n y  d o  p ra c y  starej jak  napr.: 
- - - do  po ru szan ia  m łucarń ,  s ieczkarń , m ły n ó w  i t. p . - - -

Jak dokładnie, po zaoraniu 60-ciu dziesięcin, stwierdzono w majątku 
T eresdw ór u p. St- Ookierki (poczta Y ołkołata) koszt paliwa na j sduą 
dziesięcinę przy gruncie ciężkim, gliniastym, wynosi zaledwie Zł. 7-56. 
W majątku Vi Iry (poczta Niemenczyn) przy gruntach lekkich, koszta te 
były jeszcze mniejsze. T en  bezprzykładnie niski koszt orki tembardziej 
rzuca się w oczy, gdy się uwzględni, że konstrukcja maszyny i użyte na 
nią materjały aa ją  możno ć  rozłożenia amortyzac na lat 12.

. Pługi d o  tych t ra k to ró w  s to su ję  „Massey Harris* 3-ysk bowe. 
Traktory szw edzkie „tfunktells* korzystają z 80 proc zniżki celnej,

DOGODNE WARUNKI WYPŁATY. —  NISKIE OPROCENTOWANIE KREDYTU.

T a n lie  p n tr? e ''n v  p m e e u n  k Vpą«rn>i»";fi"   y  4̂ **' ‘ — .«»»«»>»»»»

Nowość! Meoaii 1929 r.
R f l D J O

TrzechiamDOwy ekranow y odbiorn!! 
co do mi cy  zas ęgu i selektywności 

zastępuje 6 — 6 lampowy. 
Ekonomiczny, tani i ła twy w obsłudze

W io s k a  Pomoc Szkolna
Wilno, WileAtka 38. 482 1

P O L S K A
jest 25 zizędu państwem, gdzie w wyjątków* krotki™ czasie 
zdobyła sobie rynek znana od KjO lat, niedoścignionej jakości, 
n a j b a r d z i e j  poszukiwana na rynkach światowych herbata angielska

L Y O N  S ’a
478

Do natjycia we wszystkich handlach aoionjalnych w całej Polsce. 
Przedstawiciel na Wilno: K. ĄDłamOY# CZ, Kasztanowa 7.

B - — 1— i  .......... *BB-............. • .....■ - ,, — * . — m

1 1 a -“j ' ■

Ogłoszenie
D yrekc ja  aoieji P arts .w o*ycb  w Wilnie ogłs- 

sza  nlti ejSzeir p rze ta rg  puti l 'czny n a  dzień I m^r- 
c ł  r. b. n a  ca ło roczną  d o s ta n ą  J.aiek dc lamp 
naftowo-4i»>owych w ilości okob' 6 8 j0  sztu t.

W aru nk  dostaw m ożna otrzym ać w Wydsda-. - Ł rs. r/ tirtln,. B.l Ol, .... LlaA/le  Zasobów D.K.P. Wtloo, ul. Kłowa kiego a ( i  pięt­
ro, pokój 41) w godz nai-n 13 — 14 osobiście lub 
»  w ypad kach  pisemnego zgloe-enia  poci.ią

•_______________________ 2807/Y1/480-
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Zy g m u n t  Nf.g ^odzki
WILNO, ZflWALNA 11-a. TELEFON 6 87.

Z a w i a d o m i e ń  e .
3 Okręgowe wzelostwo Budo n ic tw a  Grodno 

og laszc  na  dzień 23 luteg 1929 roku na  jiodz. 12-ą 
p rze ta rg  nieogranii zony n a  d"s taw ę ] za ins ta low a­
nie 2 ch c ię ia io w y ch  podm śaików  elekti-ycznych 
d la  m agazynu  zbożowego rejonowej in ten dea tu ry  w 
'Wilnie.

Szczegółowe ogłobzenłe ukaże  się w ,1 'olsce 
Zbrojnej*.

3 Okręgowe Szefsstwo Bu'* wnictwa Grodnr
4flfl O L. dz. 102('/H'id.

K U R J E R  W IL E Ń S K I  e -K.A  Z  G T R A N  O D P .

DRUKARNIA I INTROLIGATORNIA

“ZNICZ"
Ś-TO JAŃSKA 1 - WILNO - TELEFON 3-40

T T

F
k

DZIEŁA KSłąŻKOWE, DRUKI, KSI^tKP DLA URZĘDÓW PAŃ­
STWOWYCH, SAMORZĄDOWYCH, ZA1ŁOÓ V NaUkOWYCH. 
BILETY WIZYTOWE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, /.FISZE 
I WSZELKIEGO R0DZAIU RUBOTY W ZAKRESIE DRUKARSTWA

d
P
r
Ź
k
v

Kino liEJSKJE
kulturalne oświat. 

SALA MIEJSKA
Ostrobramska 5

Od dnia  12-go do 14-go « /  | b |  j—^  ^  g -  *  P iokny  d ra m a t  przygód 1 m iT śc l  w
lutegol929 roku włącznie jT  ^  ł w  jT  ^  J  8 ak tach .  W  ro 'ach  głównych: Barba-
bęHą w j ś w le t l a g  filmy: ra Bediard, Wiliam ł S Hard
Nad nr-g-am: ,L iga obrony powietrznej i przeciwgazowej Państw a” 2 akty. Nao pr'.K-am.
K i-a  czynna od g. ' r r . 30. — — Początek seansów o g 4. — — Nagły .r., Pr ■ im: .P IN TA DEUSZ'

es® s® s0s© as© ss*oi

PiAM INA

KINO - TEATR

j u o r
Wileńska 38.

N ajw spania lszy  p rzepychem  t  bogactwem lśniący film p, t.
w zrusza jąca  h is io r j a  miłości 

m łodych serc.

DZIŚ1

SZE^K FAZiL
W roi. g ł. CHARLES pAf REL 1 urocza  G^ETA M S 'EN. F a n ta s ty c z n y  przepych j.ałf sórr ładców wschnHaicbl 
Kulisy b a r 'm ó w )  Bfijeczr a wyst> u a! Keunsy o gooz 4 6 . 8 i l i ' . l Ł  Już  wkiótce .P 0 N / n ** E6* r / g  a  . Żero.. »k etrci.

do wynajęcia. R epe ­
racja i strojenie- Ul. 
Mickiewicza 24 — 9. 
Estko. 146

DRUKI JEDNO 
PUNKTUALNIE

WIELOBARWNE 
TANIO

OPRAWA K S ^Ż E K  
SOLIDNIE

K I N O

Wielka 42

F ilm , o k tó rym  mówić będzie Wimo! Film ty s ią c a  uensncyj Najcudowniejazy fi lm śwUta. Super-Suparuzlagłei .U fa*

Reżyserja

Fryderyka LangsSZPIED ZY
JownycS Rudoli Klein-Rogge, Willi Frtscli, dem°- Q e r ( j a  M a u r u s

c I t z n . Ś N u  L h n  D e y e r s
S zcz y t  nowoczesnej techniki! O szałam iające  zdjęc ia  s trasz l iw ej ka ta s tro fy  kolejowejl Kobiety szp iedzy  i ich zwodnicza p raca l  

______________ ?olowanie  r a  lodzi! Każde oow a i-n  widzieć, gdyż  s zp !edz,y k r y 'a  się między w a n i l_________________ _

K i n o

LUX
Mickiewicza U

(LE4 MISARABLES) 2 6..je

IIKT0R1 HUGO
W  ro lach  główu.: GABRIEL GABRI0 (Jean V a l je a n \  SANDRA MILANÓW (F an t ln a  1 Kosetta, JAN TUNL0UT (Jevert) .  
PAUL JURGĘ (Bls '-' ip l.lyri-1), G. SAILLARt) iTbenard ierl .  Reżyseinwał H enryk  '1'escoust L<i nUnd: • ;yd0ZWG.£ne.

Dziś długo oczek iwany  filml 
W szechświatow y sz lag ie r  

•sezonu I N Ę D Z N I C .

p o s z u k u j e m y  w ^k a ż d e j  Miejscow ości

sppcjalnych wiadomości, kaucji, ani 
kapitału obrotowego nie potizeha. Za­
robek miesięczny 150—200 dolarów. 
Oferty skierowywać pod adresem:

.THE b)OVELTY“ 408-1
YALKENBURG, LIMBC1RG, H O L L A N D .

Rutynowana

Maszynistka
z * ł a s n ą  m a s z y n ą  

„Remington"
poszukuje posady.

Oferty óo Adm. '„X u r 
Wil.* podsuh AW 13.

s u m Q
gDtówk; loku lem y na  
oprocentowanie bardzo 
d"i?odpie u  osób m a ­
ję tnych  i odpowiedzial­
nych, 604-1
Oom H-K .ZACHĘTa- 

Mickiewicza 1, t e . 9 05.

l i n o  Kolejowe

OfiNiSKO
(obok dworca
kolelccegoL

J z i ś l
Wspaniały 
prug aml Gwiaz Ja Nov;ego Yorku - Yalencja

1 *̂V6 Bordtll. Nadprogram . u b s ,  k f a i i i l f l  ^

3 Okręgowe Szefostwo Budownictwa Grodno 
og łasze  n a  dzień 22 lutego 10i0 r godz 10 rano  
p rz“ta rg  n a  dostawę miększej Ib ści cegieł zwykłych, 
oraz 1 c Swki, ja k  l ó w n W  n a  dostawę Wapna,

Lf 'ejsce dostawy, ilość, oraz szczegółowe ogło­
szenie ukaże  się w .Po lsce  Zbroine,".

3 Okręgów; Szefo-two BrJow 'c twa Grodno, 
w  1 a i - c f e  467 0______________________ L. da. 1010/Bud._________

2 K ^ W I A R M A  ć] 
!  „KRÓLEWIANKA* 

Wilne, Królewska 9
I Zakąski zimm- i go- 
1 rąco.Pirfo.Oi'iadz2 ch ; 
<ia !i z chlebem zł. i.30. j 
Abonatn snt miosięi-z- J 

Inr zł '<2 „G H* net. v *.!

0  Q 0  B 0  Q EfB B IB El BI BI Bi Q tal

LE* ARZE

D O KTÓ R

M O M
C h o ro b y  w eneryczniS i. 

s y f i l i s  i  s k ó r n e .

W i e l k a  2 1
0 d  6 —  1 i  8 —  8 , 
( T e le f  921)._____  2 4 0

0
0 0

J 0 3 0 Ł Ł : J1BDHH3EJ a r Dr.Ketigsiisrg

Potężny 
dramat 
w 8 akt.

DOM
natura

parterow y, 
m u ro w any ,  

Z a n a l i z o w a n y ,  światło 
elektryczne, ziemi ó* dz. 
do sorzedanla .  Kolonia 
Wil. Nr. 7, ż iar ja  Jasus .

OOkJÓR meoycyny

A. CYMBLER
CHOkCBY WlnERY- 

CZNE i SKÓRNE
E h k t r o t e r a p j a  D ia te r  
m ia ,  B’o ć c e  g ó rs k ie ,  

Sollux, " j : i*so

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej. 

Przyjmuje 9 — 2 i 5 — 7.

CHOROBY WENB iYCZ 
NE, 3KÓENB 1 analizy lo- 
karakio. P zyjm uje 9-19 

1 4-8. 2991

Mickiewicza 4
teL 11)90. W. 2. P. 73.
F0000B 000000000B
i  A k u s z e r k i  |

SEU3BBBBIiBSIBBBBBBBE

Akuszerka

■WĘGIEL i keks
wagoaono ora: louncwo ŵ ± r
M.Deulw\VIlnie
J A G I E L L G  4 S K A  3 -6 , teł. 811.

Od zaraz

sprzedam Pnlpram °̂ cerom'koleKom âr*
dzo dobrego, sumiennegod w a  d o m y  i niedrogiego kraw ca p. GroJskiego

w Wilnie, ul. Ludwis^rska 9.

' . l i  DOKTÓR

SpiIfJZPI M n  M l i M  l? l|ł F ian iiłtn  32 T\ 7 GlftOWiC2
. _ i   ounlolnu może każdy, bez różnicy nierwezorzednyeh fabryk 4 /  • Li - k 11 1 JU

n a  n mierzy licu z powodu 
w yjazdu zagran icę .  479

I 449 2

Poraczr,.1: Jerzy Kuszelewski, 
instruktor Szkoły Czołgów I śairocbedów 

w Warsz do.

salon, gabln it, sypialny, 
jtoło-v; Meble prawie no­
we ogi dać U " ż n a  oa 8 
do 16-e1 n a  ik ła  iąi h  Sta- 
ejl  Miejskie) u ' i c a  W<- 
wulskiCgo 2, gdzie Info. 
m aeyj udzieli m ag a z y ­
nier. 475

SKŁAD: Polski Llojd, Słowackiego 27, 
tel. 14-46. 485

m łody d o b e r o i a u

Z g u b i o n ą  ; & ? o -
yd aną  p>Łez P.K. J.

może k r j d y ,  bez różnicy 
płci i wieku, po s iad a jący  
rozlegle s tosunk i  «i mia- 

-tact i na  wsi. 
Informacyj w god lnach  
4—6 popołudniu łub li- 

s n «n ie  udziela 
SPÓŁDZIELCZA  

KASA KREDYTOWA
ATilno, ul. "Wf e ń sk a  15

pierwszorzędnych ^abryk 
śu rzeda ję  na dogodnych 

w a ru n k ach  
W. P oh u lanka  9—23.

choroby w eneryczne, s y ­
filis, r a r z ą  ów moczo­
wych, od 9—1, od 5 — 8 

wiocz.

przyjmuje od 9 rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 30 m. 4. Y.T. Zdr, 
Nr. 3093. 112

>«►

Zgubiono â T ^ .

■wą

cza rny .  474 
Odebrać: Ignacego 5 m, 7.

Przy zii‘ iu u ii  projimy p rw ihw sc  s - , S S T - i l l c i r . S :  
na ighiszenia w „Kurj >rze WiScnskim •

P\>U rajCia

ważuia  się.

kiem Gininazjalnym i ul. 
P o r tow ą  u  % legi­
ty m ac ja  ko 'ejową na. imię 
Ewy t i i ń s k i c .  Ł askaw e­
go  zna lazcę  up -  sza  s ię  
o p rzy n łe sL n i t  do A dm i­
n is trac j i  BK urjs ra  W i­
leńskiego". 476

Dr. Iśmim
kobiece, w eneryczne, n a ­
rządów muczow od 12—2 

i od 1 — 6 
uL Mickiewicza 24.
92# V. Zdr. N r 152.

g INFORMATOR g 
g GRODZIEŃSKI g
BBBElflEIBBiSłBSBBBBB

M i s z » w s k a
LEKARZ - DENTYST! I 

przyjmuje od g. 9 do  U  
- i od 4 do  6-ej. 

Grodno, ul. K o io żań sk aa

CENA PRENUMERATY: Miesięcznie
ssty—1.00 xł. ss  wiersz rećskcyjny, -----------------------------   „  . , . „ . . , , -  .
*4, zamiejscowe—25*/, droZej. DU poszukujących prscy 50“(, zatżkU l i  aumor 4owo4orr—20 f i. UUsd ogłeszeń 6-cio łamowy, za teiuiem 10-mio W*nowy. Administracja

Wydawca „Kurjer *V1 e n sk i1 S-ka s ocr. odp. .Karjar WHaAaW* S-ka z ort. Drułt. .io icz*  A. Ś-ta Jańaka 1. tal. Rk aewłwi ( is^owied iałPfy JÓZeu Jurkiaw lcł


